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Kraków, wtorek 8 października. Nr. 230.
OfticffiDlk A-l-AJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Nnmet pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W Krakowie.............................20 złr.
17e Lwowie w księgarni Gu- 

brynowicza i Schmidta . 21 „
W Austrji i W ę g rzech ... 24 „
W Prusach i Niemczech . 16 tal.
We Francji i A nglji 108 frank.
W B elg ji, Włoszech i

Szwajcarji................... 80 frank.

kwartalnie
— 6 złr. —

— 6 „ 26 —
~  6 . _
— 4 tal. 6 sgr.
— 27 frank. —

— 20 frank. —

miesięcznie 
2 złr. ‘

 ̂ »>
2 „ 25 cent.
1 tal. 1'6 sgr. 

10 franków

7 franków.

Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niłój wymienione ajencje: 

R e d a k c ja , A d m in is tr a c ja  i E k s p e d y c ja  miejscowa w Krako
w ie, ulica Mikołajska 1. 435.

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  dni. Rę-^  
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sie je  niszczy.

O e n a  o g ł o s z e d  (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu wiórsz.............................................  8 eentów
W kaćdóm nastąpnóm umieszczeniu w iersz....................   5 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia......................................30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ", oraz 
niżój wymienione ajencje.

M. Dworski, Skład papieru Ż. J . W ywiałkowskiege, księgarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskiego, Biuro zleceń A. P. Świerczewskiego! Spółki przy Ulicy Szewskiej N. 2 0 7 .—AJ®nq|e pr*yjm.ujBj,o© priodpłatę.
» s Kflio^ariiia UubryDowieza i Szmidta. —

Piątkowskiego w " * W o ^ k i \ ^ i n i ! l f r ^ ^ ^ P N?  n ° 7 Vh J * 7"® Łwc,wl® ksi?^  Onbrynowicza Szmidta, ajencja dzienników A. J.
W Ferdinandsstra.se N r .J 8 . _  w  BorlUe, M o n L o ^ !  z S r K  Nr‘ 2 ^  Rudotf Mosse, Seilerstatte_  N ,  2. Filip  LSb, biuro anonsówWollzeile Nr. 2___

L j l p a l k a .  B a z y l e i ,  Z l k r l o h u ,  9 t - G a l l e a ,  G - e n e w l e  1  B z t u t g a r c l z l e  H aasenstein & Vogler. — . : Rudolf Mosse Mfinchen, Windenmachergasse, 3.— W  B a m l u u r g u  ,  F r o u R f u r o l e  
’ a r y i u  : Księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournoa 16.“

nad 3VX< Berlinie ,

Od administracji.
Szanownych prenumeratorów na 

szych upraszamy o w c z e s n e  nad 
syłanie przedpłaty na czwarty kwar 
tał 1872, aby nam oszczędzić nawału 
pracy przy końcu kwartału i uniknąć 
przerwy w przesyłce dziennika.

Cena przedpłaty na „KRAJ“ 
zostaje ta sama, t. j.:

po

w Krakowie:
20
10
5
2

złrrocznie . - 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

we Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 
rocznie . . 21 złr. —  ct.
półrocznie . 10 „ 50 „
kwartalnie . 5 „ 25 „
miesięcznie . 2 „ —  „

z przesyłką pocztową:
rocznie . . 24 złr. —  ct.
półrocznie . 12 „ —  „
kwartalnie . 6 „ —  „
miesięcznie . 2 „ 25 „

Najtaniej i najdogodnićj przesyłać 
pieniądze przekazami pocztowemi, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 
5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.

Kraków 7 października.
W  Stanach Zjednoczonych Ame 

ryki północnej już od roku prawie 
toczy się walka przedwyborcza. Re
zultat jej, przy obecnym stanie rzeczy- 
.•ospolitej i nadużyciach jakie się 
wkradły za rządów prezydenta Gran
ia, będzie ogromnój doniosłości.

Czy nadal ma pozostać prezydent 
Grant ze swoim systemem nepotyzmu 
tłumem kuzynków i darmozjadów o- 
sadzonych na najkorzystniejszych po
sadach, lub miejsce Granta zastąpi 
- andydat stronnictwa liberalnego, —  

tórego głównem zadaniem będzie 
przeprowadzenie najszerszych reform

czasy olbrzymie rozmiary. Rzeczpo
spolita amerykańska pod względem  
przedajności i niesumiennoćci swoich 
dygnitarzy w chwili obecnej żywo 
przypomina Rossję w  czasach wojny 
wschodniej lub Francję za drugiego 
cesarstwa.

Grant nie miał i nie ma najmniej
szego pojęcia o obowiązkach prezy
denta ; przeciwnie godność prezyden
ta uważa jako nagrodę za swe zasłu-

republikańskie skupili się około dru 
giego kandydata p. Greeley, redakto
ra jednego z najwpływowszych dzien
ników amerykańskich. Chociaż naj 
więksi nawet zwolennicy p. Greeleya 
przyznają, że tenże również nie kwa
lifikuje się na prezydenta, albowiem  
jest w całem znaczeniu tego wyrazu 
tylko agitatorem i dziennikarzem, a 
o życiu praktycznem i jego wymaga
niach nie ma najmniejszego pojęcia,

cic mniemając, że rozdawanie n. p 
oficerom urzędów cywilnych wbrew 
wyraźnym przepisom prawa lub uży
wanie okrętów wojennych na w y
prawę do St. Domingoo dla urzeczywi

stnienia swych prywatnych pomy
słów, jest po prostu rzeczą małój wa
ri. Jednem słowem p. prezydent u- 
waża rzeczpospolite za swą prywa
tną własność

Nie tyle się dziwimy temu, że Grant 
podczas swoich rządów zaprowadził 

system nepotyzmu i przyczynił się do 
rozszerzenia korupcji, ile raczej 40- 
miljonowemu narodowi amerykań
skiemu, iż po tylu latach sm utnych  
dośw iadczeń  pośród niego znajduje się 
dosyć silne stronnictw o, które stawia 

popiera kandydaturę Granta. Przy
puśćmy, że wszystkie te agitacje kon
wencji baltimorskiej prowadzą się 
)rzez urzędników, którzy przez wdzię

czność dla swego chlebodawcy radzi 
w  nim widzieć znowu prezydenta rze-

gi wojskowe, jako synekurę, którą jednak jego popularność i wpływ być 
należy wyzyskać dla swych osobi- mo^e, iż mu pozwolą utrzymać się 
stych i swojćj rodziny interesów, bez 
względu na korzyść i interesa naro
du. On nawet radby coś dobrego zro
bić dla kraju, byle tylko się dało po
godzie z systemem inaugurowanym 
przez (niego. Posądzać Granta o ja
kieś ambitne zamiary, o dążenie do 
korony, lub dyktatury, o umyślne i 
wyrachowane gwałcenie prawa i brak 
poszanowania dla instytucji republi- 
tańskich, nie ma najmniejszćj pod

stawy.
Grant to robi najnaiwniej w  świe-

wobec kandydatury Granta. Jest to 
zatem tylko kandydatura z konieczno
ści — żaden inny kandydat nie byłby  
w stanie wytrzymać rywalizacji z dzi
siejszym prezydentem.

Z dwojga złego stronnictwo libe
ralne wolało wybrać mniejsze

w administracji. — Istotnie ostatnie i czypospolitej, lecz większość narodu 
cztery lata prezydentury Granta p o -1 w łat kilku nie mogła do takie-
n«. I  — *    ł ___________1 • * 9 1. OfA fi ł/M ATł i n 11 r. CA A n »A X T  n t A T in  /-I r.: ̂    sunęły zepsucie wyższych i niższych 
urzędników do najwyższego stopnia. 
Zaczynając od prezydenta, który da
wał przykład nieuszanowania dla 
>rawa instytucyj republikańskich —  

szli wyżsi dygnitarze przeważnie zo
stający z p. prezydentem w bliższym 
•ub dalszym stopniu pokrewieństwa, 
a za nimi cały tłum podwładnych u- 
rzędników, których przeniewierstwa 

przedajność przybrały ostatniemi

go stopnia upaść, aby nie widzieć w 
powtórnym wyborze Granta pewnego 
niebezpieczeństwa dla rzeczypospoli- 
tej. Jeżeli każde państwo w  ogóle, to 
rzeczpospolita li tylko cnotą stać mo
że. Po czterech latach powtórnych 
rządów Granta złe jeszcze groźniejsze 
przybierze rozmiary, poprawa coraz 
trudniejszą się stanie.

Z tego powodu w szyscy ludzie 
prawi i szczerze miłujący instytucje

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Warszawa 3 października. 
[Co s p o w o d o w a ł o  r z ą d  r o s s y j -  

s k i  d o  z r z e c z e n i a  s i ę  m o n o p o l u  
s o l n e g o .  — P a n  W e n c e l  i j e g o  
s p ó ł k a . ]

Wiadomo wam dobrze, że od nieszczę
snego roku 1863 kraj nasz jest przedmio
tem nieustannych reform i przewrotów 
we wszystkich gałęziach zarządu. W iększa 
część tych reform wyszła z głównego 
założenia rządu, — osłabienia narodowości 
polskićj. W ojna z narodem polskim jest 
duszą tych reform. W  zapędach swychreform.
jednak reformatorskich poczynił rząd ros- 
syjski i takie reformy, które ani powyż
szą nienawiścią do Polaków, ani żadnemi 
względami ekonomicznemi usprawiedliwić 
się nie dadzą. Bo chociaż mogą przynieść 
pewną krzywdę ludności, na daleko więk
sze jednak straty n a r a ż a ją  sa m  rząd. — 
Przyczyną tego jest, że interes prywatny, 
stojących u steru czynowników, niejedno
krotnie brał górę nad interesem rządu. 
Pominąwszy bowiem to , że zgraji urzę
dników przysłanych do reformowania nie
szczęśliwego kraju zależy wiele na cią- 
głóm przedłużaniu swych robót, bo te im 
dają świetne stanowiska, pozwalają boga
cić się kosztem k ra ju ; — fakt, który wam 
donoszę wykazuje dowodnie, jak dalece 
sam rząd stał się ofiarą spekulacji czy- 
nowniczój, która go naraziła na znaczne 
straty bez żadnego powodu.

Wiadomo, że rząd rossyjski zakupywał 
od rządu austrjackiego sól na potrzeby 
Królestwa Polskiego i sam rozsprzedawał 
takową. Cena była umówiona taka, iżby 
nietylko oba rządy miały zysk, ale nadto 
iżby nie była zbytecznie przeciążona lu
dność dla którój sól stanowi najważniej
szy artykuł pożywienia. Jakoż rzeczywi
ście sól u nas nie jest drogą, bo funt 
losztuje blisko 5 groszy. Pomimo to do
chód z monopolu solnego stanowił ważną 
rubrykę w budżecie państwa, bo wynosił 
przeszło dwa miljony rubli.

Jak  dowodzą wykazy niestałych docho
dów ministerstwa finansów, wynosił do
chód z soli w ciągu lat od 1851 do 1865 
r. przecięciowo 2,300,000 rubli. W  nastę
pnych latach dochód znacznie się podniósł 
i wynosił:

w r. 1867 .............  2,424,820 rs.
„ „ 1868 .............  2,500,625 „
„ „ 1869 .............  2,588,386 „

W  ostatnich dwóch latach dochód miał 
być jeszcze większy, — nie mamy jednak 
dokładnych cyfr. W  roku zeszłym rząd 
rossyjski nie wiedzieć zkąd i dla czego 
postanowił zrzec się tych korzyści i wy
powiedział kontrakt rządowi austrjackie- 
mu od 1 kwietnia 1873 r. W  odpowie 
dnim rozporządzeniu motywowano ten 
krok rządu rossyjskiego, wspaniałomyśl 
nością monarchy, który pragnie przez 
zniesienie monopolu i otwarcie wolnego 
handlu solą, uczynić ów artykuł żywności 
tańszym. Naturalnie jeżeli wszystkie po
dobne urzędowe motywa są fałszem, to 
ten prócz tego był śmiesznością, gdyż 
niepodobna było przypuścić, żeby rząc 
austrjacki nie skorzystał z owego zerwa
nia kontraktu i żeby prywatnym przed
siębiorcom zakupna i dostawy soli do 
Królestwa Polskiego sprzedawał ją  po ta
kich samych cenach. Wreszcie dla same
go umożliwienia kontroli wywożonój soli 
do Kongresówki, rząd austrjacki musiałby 
powierzyć dostawę soli do Królestwa je  
dnemu tylko przedsiębiorcy, który w ta- 
cim razie będzie miał monopol zaopatry 
wania w sól mieszkańców Królestwa Pol
skiego i będzie nakładał ceny jakie mu 
się spodobają.

Naturalnie że za sam ten monopol rząd 
austrjacki każe sobie zapłacić, a ów pry
watny przedsiębiorca musi sprzedawać 
sól drożćj choćby dla tego, że drożój b ę 
dzie za nią płacił.

Tym sposobem ludność królestwa Pol
skiego nietylko nic nie zyskuje, ale grozi 
jćj ogromne podniesienie cen soli. Rząd 
więc rossyjski zrzekł się dochodów z soli 
zawarowanych osobnemi układami z rzą 
dem austrjackim nie na korzyść narodu, 
ale na korzyść Austrji, a głównie na ko
rzyść prywatnego przedsiębiorcy, który 
po nim obejmie monopol solny.

Aż do ostatnich czasów nikt nie był 
w stanie zrozumieć rzeczywistćj przyczy
ny, co mogło skłonić rząd rossyjski do 
zerwania kontraktu, choć każdemu wyda
wała się ta sprawa podejrzaną.

Tajemna sprężyna tego wyszła dopiero 
teraz na w ierzch, kiedy plan uknuty w 
gronie czynowników i jednego czy dwóch 
kapitalistów w niwecz się obrócił.

Jak  wspomniałem, już rząd rossyjski 
w zapędach reformatorskich daje się ła 
two skłonić swym czynownikom do kaź- 
dćj reformy, choćby najmniój obmyślanćj 
i pod jakim bądź pozorem. To obudziło 
myśl u pewnego finansisty entreprenera 
w blizkich stosunkach z rządem zostają
cego, czyby się nie udało przy nowych 
reformach finansowych skłonić rząd ros
syjski do zrzeczenia się handlu solą. Nie
świadomość i głupota jednój części rządu 
a przekupność drugićj były mu aż nadto 
dobrze znane. Miał on dość pewne wi
doki, źa po zrzeczeniu się ze strony rzą
du monopol soli przejdzie na niego. In te

res obiecywał co najmniój miljon rubli 
rocznego zysku. Spróbować nie zaszko
dzi. Poczęły się tedy konferencje z pa
nem Wenclem dyrektorem wydziału sol
nego ministerstwa finansów. Porozumie
nie nastąpiło bardzo szybko. Każdy czy- 
nownik rossyjski ufa aż nadto w skłon
ność do reform swojego rządu. Poczęły 
iść przedstawienia do Petersburga. Do 
wodzono potrzeby wolności handlu solą, 
zbyteczności utrzymywanych urzędów — 
wreszcie dowodzono, że straty wynagro
dzi sobie rząd na cle od soli. Rezultat 
nie zawiódł.

Rząd zrzekł się monopolu solnego i 
wypowiedział kontrakt Austrji, do które 
go niegdyś przywiązywał wielką wagę 
Rzecz była z jednój strony wygraną, 

Jednocześnie starał się ów finansista 
zapewnić sobie sprzedaż soli ze strony 
Austrji. Miał już podobno przyrzeczenia, 
że otrzyma takową z wolnój ręki, za cenę 
trochę tylko wyższą nad tę, którą p łac i1 
rząd rossyjski.

Jak  powiedzieliśmy, pachniało to ogro 
mnemi zyskam i, a nasz finansista obli 
czając już naprzód, znaczne dlaosiągnię 
cia skutku poczynił wydatki.

Niestety na świecie wszystko się pręd 
ko zm ienia, a w Austrji prędzój niż na 
świecie. Rząd austrjacki zamiast wypusz
czenia z wolnój ręki owemu finansiście, 
postanowił wyzyskać położenie o ile się 
da i ogłosił licytację.

Licytacja miała miejsce 21go z. m. 
z ogłoszonego rezultatu dowiadujemy 

się, że rząd austrjacki wypuścił monopol 
dostawy soli do królestwa Polskiego kon
sorcjum wiedeńskiemu, do którego wcho
dzą między innemi p. Kleinmann z W ar
szawy i p. Mendelsburg z Krakowa.

Przez ten fatalny krok rządu austrjac 
kiego runęła spółka czynowników i spe
kulanta. Dyrektor Wencel nabrał już 
wprawdzie dosyć pieniędzy, ale to miało 
być niczóm wobec spodziewanych korzy
ści. Najgorzój jednak wyszedł ów finan 
s is ta , który z góry zanadto ryzykował. 
Zdaje s ię , że w spisku tym figurowali 
czynownicy niższego rzędu, którzy mieli 
zapewnione, jeżeli nie gotów kę, to ko 
rzystne posady vr prayeał^m przedsię- 
fiorstwie, jeżeliby się takowe udało. Ci 
jogowie minorum gentium zawiedzeni w 
swych nadziejach obłowienia się, poczy
nają się irytować, nie czują się związani 
tajemnicą i tym sposobem prawda zaczy
na potrochu wychodzić na wierzch.

Czy jednak dojdzie do rządu, który 
starannie zamyka oczy, rzjcz wątpliwą. 
W tym wypadku więcój niż w każdym 
innym rząd będzie się starał zamknąć 
oczy, by się nie kompromitować — sam 
bowiem był przedmiotem mistyfikacji 
swych czynowników.

Prócz rządu , ofiarą tego przekupstwa 
moskiewskich naczelników padnie kilku
set niższych urzędników Polaków, któ- 
zy przez tę zmianę stracą posady.

F ak t ten sądzę jest dość ważnym nie 
tyle nawet dla swych skutków, które po
ciągnie dla biednój ludności, jak raczój 
jako ilustracja naszych stosunków i na
szego rządu.

Pierwszy lepszy oszust, udający gorli-

jako reformator. Toż jeśli się nie znęca 
nad nieszczęśliwą ludnością, z pewnością 
oszukuje swój własny rząd, który go przy
słał. Czy długo tak jeszcze potrwa? czy 
rząd nie przekona się nigdy, że podsta
wy dla siebie tylko w ludności miejsco- 
wój szukać może? Sądząc po przeszłości, 
należy wątpić.

Peszt 5 października.

[ P o s i e d z e n i e  k o m i s j i  b u d ż e -  
t o w ó j  d e l e g a c j i  a u s t r j a c k i ó j j .  

XT~ wczorajszóm posiedzeniu komisji

wego M oskala, przysyłany bywa do nas

Na
budżetowój delegacji przedlitawskiój to 
czyły się w dalszym ciągu rozprawy nad 
extra-ordinarium budżetu wojskowego.— 
Rozprawy te wywołały znowu żywe sprze
czki i roztrząsania. Tak n. p. m i n i s t e r  
w o j n y  zarzucił H e r b s t o w i ,  że prze- 
kręcą jego słow a; H e r b s t  odpowiedział 
że nigdy nie przekręca niczyich słów .— 
Szczególniej ożywiona dyskusja rozwinę
ła się przy tyt. 15 pozycji 2 : „ k o s z a 
r y  a r t y l e r y j s k i e  w Herm anstadzie“, 
która podług wniosku rządowego wyno
siła 150,000 złr

G i s k r a  oświadczył, że ta pozycja 
jest wscisłym związku z żądanym na ten 
sam cel dodatkowym kredytem 250,000 
złr. Delegacja przeznaczyła w zeszłym 
roku 113,000 złr. na przebudowanie ko 
szar, rząd jednak wystawił nowe budo
wle na co nie miał zezwolenia. — Jestto 
naganna nowość i takie samowolne od
stąpienie od postanowień delegacji nie da 
się usprawiedliwić ze stanowiska konsty
tucji.

H e r b s t  popiera to samo i powiada, 
że należy żądać przeniesienia dodatkowe
go kredytu w ilości 13,000 złr. dozwo
lonego w roku zeszłym na rok 1873. — 

Minister wojny odpowiada w gwałto
wny sposób, że tylko w interesie publi
cznym działał. — Podniesienie wojska 
sprowadziło konieczność nowych budo
wli. Nowa budowla wzniesioną została 
dla uwolnienia od ciężarów mieszczan i 
rolników.

Domagając się dodatkowego kredytu 
postępuje konstytucyjnie. Zarzucanie mu 
samowolnego odstąpienia od postanowień 
delegacji dowodzi braku zaufania wzglę- 
oem niego wobec czego on n i e  b ę d z i e  
m ó g ł  d ł u ż ó j  z a t r z y m y w a ć  t e k i  
mini8terjalnój.

W dalszym jednak przebiegu rozpraw 
wyjaśnienia ministra wojny były spokoj
niejsze. Dozwolono w tej pozycji prze
niesienia 113,000 złr. jako dodatkowy 
iredyt 50,000 złr. w miejsce żądanych 

przez rząd 250,000 złr i 150,000 złr.
Także pozycja: I n s t y t u t  w o j s k o 

wo  - g e o g r a f i c z n y  w y w o ł a ł a  ż y 
w e  r o z p r a w y .

Minister wojny bronił swego żądania 
>ardzo gruntownie przeciwko Giskrze i 
Jemelowi i przeprowadził wniosek rzą

dowy.
Przy tytule 18 poz. 8 : „ A s t r o n o 

m i c z n e  o z n a c z e n i e  m i e j s c o w o -  
c i“ wnosił referent, ażeby tę pozycję 

oerzucić. W  rozprawie wziął udział An- 
drassy i żywo bardzo dowodził że ozna
czenie astronomiczne miejscowości w po
łudniowych krajach sąsiednich jest ko-

Kronika tygodniowa.
[W złą godzinę —  nikt nie winien —  Fran- 

Jin —  krakowska choroba — Matejko —  
patja —  Ś w it, Promyk  i Pochodnia —  Me- 
ancholja i niezłomność —  prawica igłami po

kłuta i nowy pomnik w Krakowie —  „Skąpiec" 
nieskąpe o nim uwagi —• wojna domowa —  

i mm caique —  pan Nerwozjusz i jego małżon- 
i —  bucik chiński, rada miejska, anioł i kro- 

- laurowe].
W złą godzinę pisaliśmy w ostatniój 

Kronice tygodniowóju o m u r z e  b e z  
' i n d a m e n t ó w !

Numer wtorkowy we wszystkich je- 
zcze był ręk ach , starano się domyśleć, 

kogo to ukrył feletonista pod pseudoni
mem „pana Maurycego dociekano , w 
akićm to mieście przebywa tegoż oby 
vatela brat cioteczny — właściciel „mu- 
u bez fundamentów...11 j nie docieczono 
apewne... gdy w tóm zdarzenie nader 
o u tn e , zawalenie się będącego w budo 
v e domu przy ulicy K rupniczój, prze

konało nas, że i w feletonie na wiatr 
trzelać nie należy... Jeżeli bowiem gdzie- 
ndzićj stoją mury bez fundamentów i 

nie walą się mimo rozporządzeń wszel- 
.ich instancji autonomicznych, od naj- 
iższćj do najwyższćj — to snadź u nas 

Krakowie kamienice pod okiem wszy- 
ckich władz i nadzorów budowane i to 

i adowane na fundamentach — walą się... 
czywiście nie skutkiem czyjćjkolwiok 

viny, ale tylko w skutek w złą godzinę 
powiedzianej dykteryjki.
Uśmiech z ust ulata i żarty z myśli n a

widok trupów i ciężko pokaleczonych, 
wydobytych z pod gruzów...

Ale dziej się wola boża! Któż bowiem 
zdoła przewidzieć, gdzie piorun wśród 
burzy upadnie i kogo zabije? A tożsamo, 
któż przew idzi, która z budujących się 
kamienic i na czyją zwali się głowę ? — 
Przeciw piorunom wymyślił niejaki p 
Franklin konduktory. Ale przeciw wale
niu się kamienic w Krakowie nikt dotąd 
nic jeszcze nie wymyślił. Kiedyż, kiedyż 
nowy Franklin się zjaw i?

Stało nas kilku na miejscu strasznego 
w ypadku, przypatrując się z przeraże
niem nieszczęsnym ofiarom, które wycią- 
gniono z pod rumowiska. W  tłumie, któ
ry się tam gromadził do późnego wie
czora , słychać było sk arg i, lam enta, o- 
skarżenia, złorzeczenia, przekleństwa...

Dziwna ta natura ludzka! Niech się 
za niezbadanćm zrządzeniem Opatrzno
ści stanie gdzie nieszczęście jak ie , zaraz
wit x j B?u*Iaj^ pomiędzy sobą winowajcy. 
Wśród b u rz y  morskićj , gdy okręt bliski 
zaguby, wyrzucają zwykle podróżni w 
otchłań fal tego, z pomiędzy siebie, któ
rego za największego uważają grzeszni
ka. Otóż jak  na m orzu, tak się dzieje i 
na lądzie — w Krakowie.

Po co tu oskarżać! po Co tu obwi
niać! Nieszczęście — „i kwita.“ Ofiaro
wać to panu B ogu, co się stało, dać na 
mszę za duszę zmarłych — to i obo
wiązkom chrześćjańskim stanie się za
dość. Ale obwiniać? kogo? i za co w ła
ściwie? W szak to wypadek nie piewszy 
i dość zwykły w Krakowie, nieledwie tak 
częsty , jak nieszczęścia na czerniowiec- 
kićj ko lei, — pocóż tu jakichś rekrymi- 
nacji?

Rekryminacje — to zdaje się być czy

sto miejscowa krakowska choroba. To 
nasza specjalność. Pojawiają się one 
wprawdzie i we Lwowie, ale w zupełnie 
innój formie. Tam budzą one zwykle 
chwilową gorączkę — u nas... bynajmnićj. 
Życie Lwowa — to Pełtew wezbrana po 
deszczu. Życie u nas podobne do powa- 
żnój.... Starój Wisły.

Jak  dalece skłonni tu jesteśmy do wza
jemnych obwinięć, nietrudnoby nam przy
szło licznemi udowodnić przykładami. 
Słusznie ktoś zauw ażał, że tylko ta at
mosfera krakowska zdolna była natchnąć 
genjalnego naszego Matejkę uczuciem, 
które z całą grozą wyraził w swoich ar
cydziełach: w „Kazaniu Skargi,“ w „U- 
padku Polski,u w „ Stańczyku.“ To akta 
oskarżenia olbrzymiego procesu...

Niedawno t e mu , czytaliśmy w Czasie 
uwagi w tym przodmiocie. — Czas ude
rza przeciw ty m , którzy Kraków oskar- 
żają o apatję. „Kraków... apatyczny !“ To 
zaiste zarzut tak bezzasadny, że zadzi
wią się zapewne sami zwolennicy Czasu, 
iż poważne to pismo czuło potrzebę od
parcia tak płonnego oskarżenia, którego 
nawet wykazaniem najmniejszego pozoru 
a nawet cienia prawdy największy hipo
chondryk poprzećby nie zdołał.

„Kraków... apatyczny !u Czyż to nie 
fałsz w ierutny! Czyż może być miasto, 
w którómby więcój objawiało się życia i 
ruchu na każdóm polu pracy narodowój, 
obywatelskiój, społecznój, naukowój, lite
rackiej , lub w którómby życie towarzy
skie w bujniejsze rozwinęło się kwiaty!

Spojrzyjmy choćby tylko na pole p i
śmiennictwa. Oto w tój samój chwili, kie
dy we Lwowie zgasły dwa pisma — 
„zgasły“ w najwłaściwszóm i pod każ 
dym względem prawdziwóm znaczeniu

tego wyrazu — to jest św it  i Promyk, 
w tójźe samój chwili rozpłonęła w K ra
kowie jaskrawym blaskiem Pochodnia, 
pojawił się Dziennik mód i wyszedł pier
wszy zeszyt Pibljoteki umiejętności przy
rodniczych.

Pochodnia wróży sobie wprawdzie w 
pierwszym już numerze zgon bliski, (bo 
takie przewiduje przyjęcie ze strony pu
bliczności, jakiego doznał ś. p. Przewo
dnik ekonomiczny i tylu prenumerantów, 
ilu pozyskało zbiorowe literackie pismo 
tutejsze w początkach swego istnienia), ale 
wrażenie, jakieby ta smutna wróżba na 
prenumerantów Pochodni wywrzeć mogła, 
łagodzi uroczyste zapewnienie redakto
rów , że  c h o ć b y  ś w i a t  s i ę  w a l i ł ,  
o n i  w y t r w a j ą  n a  s w ó m  s t a n o ' -  
w i s k u !

rS i fractus illabatur orbis, impavidum 
ferient ruinae.u

Ale w jak i wytrwają sposób, jeżeliby 
się wróżba ich spełniła? to już pozosta
nie zapewne do czasu ich tajemnicą. Nie 
chcemy się w nią wdzierać!

Winniśmy jednak zaznaczyć, że Po
chodnia, zwyczajem młodych bajronistów, 
B obie tylko samój tak smutny wróży los. 
Dziennikowi mód i Bibljotece przyrodniczej 
prorokuje inaczój.

„...D otrzym aj, coś obiecał (tak prze
mawia do Dziennika mód! „na ucho“) , a 
z pewnością nie będziesz miał powodu 
uskarżać się na losy... Tymczasem , ży
cząc ci wszelkiój pomyślności, ściskamy 
serdecznie twą zasmarowaną atramentem 
i pokłutą igłami prawicę. — T  o m i ż 
s a m e m  i s ł o w y  witamy drugie czaso
pismo p. t. Bibljoteka nauk przyrodni- 
ozych...a

Czemu Bibljoteka przyrodnicza wedle

wyobrażenia Pochodni ma mieć „prawicę 
igłami pokłutąu? To może na zawsze ta 
jemnicą pozostanie. W dzierać się w nią 
nie będziemy.

W jedno tylko mamy prawo wglądnąć: 
co nam nowe pismo przyrzeka. Otóż 
gdybyśmy chcieli to wszystko powtórzyć, 
co nam obiecano w wstępnym artykule 
p. t. „Co chcemy“, musielibyśmy całą 
pierwszą stronicę owego pisma przedru
kować. A gdyby prawdziwóm było owe 
przysłow ie: In maynis voluisse sat est, za
częlibyśmy od dnia dzisiejszego zbierać 
składkę na pomnik dla redaktorów Po
chodni, na pomnik wysokości wieży ma- 
rjackiój...

Dobre chęci, gorące uczucie, szlache
tne i postępowe dążności, to cecha pocz- 
ciwój młodzi polskiój. Zalety te wysoko 
cenione być mogą u ludzi starych, zro- 
słych z wyobrażeniami innój epoki, u lu
dzi, których serce miało czas wyziębnąć 
wśród zawodów życia. Ale teź same przy
mioty tak są nieodłączne od młodości, 
że byłoby z ubliżeniem młodzieńca, któ- 
remubyśmy młodość za zasługę poczy
tywali. Nie myślimy tego czynić wobec 
młodocianój Pochodni. A po przeczytaniu 
pierwezego numeru nic więcój na korzyść 
pisma powiedziećby się nie dało.

— „Święć się, święć się wieku młody!..."

. ^  Je<?nak> jeżli piękną jest młodość, 
piękniejszym jest może widok starca, 
który do późnych lat młodzieńczość du
cha zachować zdoła.

Uwagę tę natrąca nam wspomnienie 
mistrzowskiój gry sędziwego artysty na
szego w molierowskim Skąpcu, którym 
w przeszły czwartek uraczyła dyrekcja 
tutejszego teatru naszą publiczność.

Kto nie miał sposobności podziwiania 
p. Rychtera w tój roli, nie potrafi ocenić 
całój siły jego gry i oddać hołd należny 
tój sumienności prawdziwego artysty w 
psychicznem wystudjowaniu charakteru, 
tój staranności w wycieniowaniu każdego 
szczegółu, tego doświadczenia sceniczne
go wreszcie, które w długoletnim tylko 
zawodzie przy prawdziwóm i wiernóm 
zamiłowaniu sztuki zdobyć można. Tylko 
głębokie przejęcie się całą prawdą nie
śmiertelnego typu stworzonego przez Mo
liera, zdoła nadać grze artysty tę jedno
litość, tę harmonję w ciągu całego przed
stawienia, bez którój albo zacierają się 
najcharakterystyczniejsze rysy, lub w cią
gu działania w różnych scenach na tle 
różnorodnych życia stosunków pozornie 
8przecznemi nawet wydaćby się mogły.

Dwieście lat dobiega od śmierci Mo
liera, a jednak Skąpiec jego nie ustępuje 
z repertoaru teatrów. Już ta sama okolicz
ność dostatecznóm jest świadectwem war
tości tego utworu i głębokiój prawdy 
typu, który stworzył w Harpagonie. Ale 
przyznać musimy, że w grze p. Rychtera 
zacierają się po większój części nawet 
te ujemne strony molierowskiój kreacji, 
które krytyka słusznie wytknęła ojcu 
francuskiego komedjopisarstwa.

Zarzucają Molierowi, iż w swoim H ar
pagonie chciał uwidocznić w s z e l k i e  
rodzaje skąpstw a, takie naw et, które 
obok siebie w jódnój osobie istniećby 
nie mogły. Zarzucano, iż lichwiarz nie 
zwykł zakopywać skarbów, że chciwdec 
żałujący grosza na nowe ubranie nie nosi 
na palcu brylantowych pierścieni i nie 
przechowuje w ukryciu bezprocentowych 
kapitałów, że sknera żywiący się gro
chem nie utrzymuje licznój służby i za-
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nieczne, i że tylko przez instytut geo
graficzny da się to osiągnąć. Pozycja ta 
została przyjętą. Załatwione zostały w 
całości pozycje od 14 do 18 z licznemi 
wykreśleniami.

— (Interpelacja Svetozara w sejmie 
węgierskim.) Posiedzenie wczorajsze sej
mu węgierskiego zajęte było prawie cał
kowicie sprawami serbskiemi.

Poseł Svetozar Miletics, który od cza
su wypadków karłowickich prawie zu
pełnie nie pokazywał się w sejmie, a 
nawet swój projekt adresu przez kogo 
innego wniósł, wystąpił dzisiaj z szere
giem interpelacji do ministra sprawiedli
wości i spraw wewnętrznych, spowodo
wanych wypadkami w Belgradzie pod
czas uroczystości ks. Milana. Zapytuje 
on s ię : 1) dlaczego zabroniono gminom 
kościelnym serbskim wysłać reprezentan
tów na uroczystość belgradzką; 2) dla
czego nagle w sposób nieprzyjazny dla 
Serbów wprowadzono przepisy paszpor
towe; 3) dlaczego są ścigani i prześlado
wani uczestnicy uroczystości i toastów 
belgradzkich; 4) z jakiego powodu po- 
więziono wiele osób w Panczowie i No
wym Sadzie.

Ciekawą jest ba/dzo rzeczą, ja k  rząd 
odpowie na te interpelacje.

Po Mdeticsu interpelował Nikolits: dla
czego w okolicach nawiedzonych powo
dzią pobierają podatki? Postawił wnio
sek, ażeby w dotkniętych powodzią oko
licach zaraz ustała wszelka egzekucja 
podatkowa, aż do 1 sierpnia 1873 a na
stępnie aby wolno było spłacać ratami. 
Żądał dalćj, ażeby natychmiast postano
wiono kiedy jego wniosek ma przyjść 
pod obrady.

Minister-prezydent Lonyay uspokajał 
go aby zaczekał przynajmnićj aż do przy
bycia ministra skarbu.

Następnie rozpoczęto rozprawy adre
sowe.

Francja.
P ary ż  2 października.

(N . N .). Donosiłem już wam 'o rozmai
tych listach politycznych wychodzących 
z rozmaitych grup zgromadzenia narodo
wego i wspominałem o mowach wypo
wiedzianych przez p. Gambettę w St.
Etienne, Lyonie i Chambery. Propaganda 
prowadzona przez niego na korzyść repu 
bliki, jest powodem gorącćj polemiki 
dzienników. Mowa wypowiedziana przez 
b. członka rządu obrony narodowój w 
G renobli, poruszyła wszystkie dzienniki 
reakcyjne, bonapartystowskie i inne im 
podobne. Podług nich p. Gambetta nie- 
tylko źe zachęcał do wywrotu rząduThiersa, 
ale groził całemu społeczeństwu, obaleniem 
religji i własności. Przerażenie więc dzień 
ników klerykaluych i monarchiczuych by
ło okropne. Caveant con&ides! Tymczasem 
Reveil du Daupkine przyniósł nam w ca
łości tę straszną mowę, a dzisiejsza Re- 
publigue franęaise podaje nietylko słowa 
ale i giesta wszystkich mówców zebra
nych na uczcie w Grenobli. I  o dziwo ! 
mowa p. Gambetty zupełnie jest inną, jak 
ją przedstawiły dzienniki mouarehiczne.

Mowa ta uważana za program partji 
radykalnćj może być streszczoną w dwóch 
słow ach: być roztropnym i czekać. P o 
dług p. Gambetty, roztropność jest p ra-\ opiera 
widłem, wedle którego ludzie pewni sie- j przychodzących ze wszystkich stron Fran-

W  Nantes odbyła się wielka manife
stacja przeciw pielgrzymom powracają
cym z Lourdes, tak cywilni jakoteź księ
ża i zakonnice będące w pochodzie, mieli 
poszarpane na sobie ubranie przez ludność. 
Rząd zarządził śledztwo i rzeczą jest słu
szną, żeby winni byli pociągnięci do od
powiedzialności. W szystkie opinje powin
ny być szanowane i jakaś procesja do 
miejsc św iętych, choćby miała ona być 
propagandą katolicką, mogłaby się odbyć 
spokojnie, obok propagandy republikań
skiej. Jest to starcie się zasad, w którem 
religja powinna być uszanowaną.

Oprócz dwóch czy trzech cyrkularzy 
wydanych przez ministra oświaty p. J u 
les Simon, niczóm nie dał się on poznać 
w przeciągu dwóch lat swego m inister
stwa coby zasługiwało na uwagę. Jednak 
pracował on przez ten czas, rozbierał, po
równywał i radził się. W tych dniach wy
dał on długi cyrkularz o 25 stronach w 
przedmiocie reform szkolnych. Kwestje 
w nim p o d n i e s i o n e  są tak wiel- 
kićj w agi, źe należałoby je  rozbierać je 
dna po drugiój, dziś chcą wspomnieć tyl
ko o projektowanych reformach.

Minister wzywa profesorów, aby wkrót
ce po otwarciu liceów, zebrali się na na
rady celem rozbioru postanowień mini- 
sterjalnych i w jaki sposób mają one być 
wykonane.

Zachęca on do ćwiczeń fizycznych, 
które dotąd były zaniedbane lub zupeł
nie opuszczone, życzy żeby do szkół 
wprowadzić gim nastykę, ćwiczenia woj
skowe, fechtowanie się, pływanie, długie 
spacery.

Minister jest zwolennikiem nauk klasy
cznych , chce żeby młodzież poznawała 
języki starożytne, lecz przytćm żeby w ła
dała językam i żyjącemi, propouuje zmniej
szyć godziny języka łacińskiego poświę
cając więcćj czasu językom żyjącym.

Proponuje dalćj podwyższyć pensje pro
fesorom po liceach i celem podniesienia 
w oczach uczącćj się młodzieży godno
ści nauczycielskiej, radzi zaprowadzić ro 
dzaj self-government w obrębie szkoły, to 
jest nadaje profesorom prawo zbierania 
się, naradzania, zastosowania decyzji mi
nisterialnych. rozbierania planów i reform.

Profesorowie mają prawo wyboru rad 
szkolnych, tak dla dyscypliny jakotćż dla 
bronienia interesów osobistych i zbioro
wych, rady te wybrane przez większość 
głosów składać się będą z 8, 10 lub 12 
członków stosownie do ilości profesorów 
po liceach.

W czasie kiedy Kraj tak usilnie p ra
cuje dla szkół ludowych w Galicji, nie 
odrzeczy będzie wspomnieć i o innem 
postanowieniu pana Jules Simon.

W ezwał on prefektów, żeby sporządzili 
oni przez merów wszystkich gmin w ca- 
łćj Francji, listę imienną dzieci nieuczę- 
szczających wcale lub nieregularnie do 
szkół. Merowie obowiązani są dać obok 
imienia dziecka i jego wieku i inne je 
szcze objaśnienia a szczególnićj o poło
żeniu rodziców lub familii.

Minister oświaty zbiera te dokumenta 
do dyskusji w zgromadzeniu nad proje
ktem prawa początkowego wykształcenia.

Ze swojćj strony pan Greard dyrektor 
początkowych szkół, przygotowywa ra 
port, który da poznać, jaka suma jest 
potrzebną na niższe szkoły. Pau Greard 

swoje dowodzenie na petycjach

bie i swojćj przyszłości powinni postępo
wać i nic nie czynić takiego, coby mogło 
ich skompromitować i zaszkodzić partji. 
Cała jego mowa tem jest nacechowaną i 
tak samo w Chambćry jak w Grenobli, 
w Saint-E tienne, Montmelian, Albertville 
i Fontenoix , gdzie p. Gambetta przem a
wiał na rozmaitych zebraniach ani je- 
dnem słówkiem nie zaczepił prezydenta 
republiki.

Mógłbym tylko zarzucić p. Gam becie, 
źe jego mowa wypowiedziana w Greno
bli, jest może za mało skromną. Podług 
mnie, odzywał się on zanadto pochlebnie 
o usiłowaniach robionych podczas osta- 
tnićj wojny przez rząd obrony narodowćj, 
którćj sam był członkiem, gdyż jego pa- 
trjotyzm nie może być narażonym na 
szwank przez osobistych jego nieprzyja
ciół i oszczerców.

c j i , od rad departamentalnych, okręgo
wych miejskich, jako tćż od nauczycieli 
i mieszkańców w s z y s t k i c h  zakątków 
kraju.

W  skutek uzupełniających wyborów 
do zgromadzenia narodowego, jakie ma
ją się odbyć 20 października w siedmiu 
departam entach, wysokie sfery zajmują 
się ogromną liczbą wyborców wstrzymu
jących się od głosowania przy każdych 
wyborach, jak  również taktyką kandyda
tów, którzy dla zebrania głosów oświad
czają się zwykle, przyjaciółmi, admistra- 
torami i obrońcami rządu.

W  otoczeniu więc p. Thiersa przemy- 
śliwają w tćj chwili nad sposobem pogo
dzenia wolności elektoralnćj z prawem, 
które może posiadać rząd wychodzący z 
w yborów , aby zaznajomić wyborców z 
przeciwnikami i przyjaciółmi rządu. T ru

dne jest to zadanie gdyż mimowolnie mo
że powrócić do kandydatur rządowych. 
Z drugićj strony rząd jest zajęty wielką 
liczbą wstrzymujących się od głosowania 
i chciałby przekonać masy, źe pod rzą
dem republikańskim jest koniecznem, by 
wszyscy obywatele spełuiali swój obo
wiązek wyborczy od którego zależą wła
dze publiczne biorące od wyborców swój 
byt, siłę i czas swego istnienia.

W pałacu elizejskim przyjęcia i obia
dy następują jedne po drugich. Książę 
Orłów był na kilku przyjęciach w pała
cu prezydentury i za każdą razu miał 
sposobność zapewnić rząd p. Thiersa o 
przyjaźni i sympatji rossyjskićj.

Hrabia Arnim i ambasadorowie innych 
państw, podobnież byli przyjmowani z ca
łą serdecznością. Publiczność jednak za
uważyła , źe p. Thiers nieopuszcza ani 
jednego przyjęcia, ani jednego obiadu — 
żeby niezaprosić kilku jenerałów i innych 
oficerów, żeby tem samem przekonać, że 
rząd opiera się na wojsku, którego po
siada sympatje i dba o jego interesa. W 
ostatnich dniach na przyjęciach w pała- 
ca elizejskim znajdowali się jenerałowie 
Ladmirault, Faidherb, Chanzy i wielu in
nych jako  też admirał Pothuan.

Między zaproszonemi osobami na dzi
siejszy wieczór znajdują się pp. Struwe, 
astronom przybywający z Petersburga, 
Le Verrier jeden z głośniejszych astro
nomów paryskich, wielu innych uczonych 
francuzkich i zagranicznych lord i lady 
Stanhope i t. d.

Przeszło 100 tysięcy Alzatczyków i 
Lotaryngczyków przyjęło w Paryżu w 
rozmaitych morostwach narodowość fran- 
cuzką. Rząd starał się uzyskać u rządu 
niemieckiego przedłużenie czasu na zde
klarowanie się mieszkańców dwóch za
branych prowincji, lecz gabinet berliński 
tego odmówił, w skutek czego merostwa 
w całćj Francji były otwarte do dwuna- 
stćj godziny w nocy, żeby w ten sposób 
dać możność Alzatczykom przyjęcia (na
rodowości francuzkiój.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Komisja pożyczkowa odbyła wczoraj 
posiedzenie, na którem zastanawiała się 
nad p i s m e m  p. Sothena, które tenzo 
dodatkowo (!) do oferty swój nadesłał. 
W piśmie tćm tłumaczy p. Sotheu swo
ją ofertę i wykazuje, źe ona jest lepszą 
aniżeli oferta banku hipotecznego. Ko
misja uchwaliła pismo to odesłać do 
subkomitetu swego ściślejszego celem za- 
opinjowania tegoż. Zdaje nam się, że 
krok ten, jakkolwiek wcale nie szkodli
wy, jest jednak zupełnie zbyteczny.

P. Sothen tłómaczy głównie tę część 
swej oferty, która zawiera niejasne i nie 
pewne obietnice. Gdyby chciano takie 
niejasne i niepewne obietnice ofert u- 
względniać, wszelkie pertraktacje oferto
we stałyby się iluzoryjnemi. Albowiem 
ten, który najgorszą i najniższą podaje 
ofertę, potrzebowałby tylko zamieścić 
między jój warunki jakąś niedającą się 
dokładnie o b l i c z y ć  obietnicę, którąby na
stępnie z u w z g l ę d n i e n i e m  i n n y c h  o- 
f e r t  po i ch  p u b l i k o w a n i u  tak wy- 
tłómaczył, — aby swoją pierwotnie gor
szą ofertą nieco ameliorować. Na t a k i e  
dodatkowo tłumaczenie niejasnych ustę
pów pierwotnój oferty wdawać się nie 
można — byłoby to pokrzywdzeniem tych 
oferentów, którzy jasno i uczciwie ofer
ty swe postawili, i naraziłoby miasto na 
odpowiedzialność wobec pokrzywdzonych 
oferentów.

Dzisiaj ściślejsza komisja zda sprawę 
plenarnćj komisji, poczóm cała sprawa 
wniesioną zostanie na pełną radę.

Wybory uzupełniające odbędą się w dniu
2 9  października r. b.:

Jednego członka do rady pow. w W adowi
cach, z grupy gmin miejskich.

Jednego członka do rady pow. w Rudkach, 
z grupy w iększych posiad łości.

W ybory odbędą się  w m ieście powiatowem; 
o godzin ie  i m iejscu takow ych zawiadomieni 
zostaną w yborcy kartami legitym acyjnem u

Wiadomości z literatury i sztuki.
Teatr .  —  Sobotnie przedstaw ienie „Rewi 

zora petersburskiego “ ściągnęło  bardzo licznr. 
publiczność do teatru, mimo źe  sztuka ta jud 
bardzo znana i stara. P rzedstaw ienie poszłc 
dość gładko, choć głów ne role pp. B endy i La  
dnow skiego B . d osta ły  się  w ręce nowo-zaan  
gazow anych artystów  pp. Cybulskiego i Ra 
wicza. O p. Cybulskim  m usielibyśm y pow tó
rzyć to, cośm y ju ż  pierwćj napisali, to je st, źe 
jest artystą m yślącym  i rutynowanym . Rolę 
horodniczego grał p. Cybulski bez przesady i 
z wielką naturalnością —  o co dziś trudno; 
zrobić mu jednak m usim y uw agę, że  zanadto  
słuchał suflera. O p. Raw iczu z przyjem nością  
piszem y i w inszujem y dyrekcji takiego nabytku. 
O klaski, jakiem i ^obsypywała publiczność hoj
nie p. R aw icza, b y ły  dow odem , że  pozysk ał 
sob ie sym patją K rakowian. Państw o Ekerowie 
i Szym ański, w yw iązali się  ze sw ych ról z ta 
lentem .

N a „Przeorze Paulinów" wczoraj teatr b y ł 
przepełn iony. Sąd nasz o sztuce ju ż  w ydali
śm y. D z iś  ograniczam y się ty lko na skreśleniu  
kilku słow  o grze naszych artystów. Przede- 
w szystkiem  winniśm y oddać pierw szeństw o zn a
kom item u R ychterow i; rolę K ordeckiego oddał 
w ybornie, szczególn ićj scena przysięgi w akcie  
2-im i scena wizji w akcie 3-im , oddane b y ły  
po m istrzowsku i rozrzew niły publiczność do 
łez . P . L eszczyńsk i (P iotr Czarnecki) grał 
z przejęciem  i zapałem . M oże za m ało b y ł  
czułym  w  scen ie w yznania m iłości A nnie, ale 
za to inne sceny  jak np. u przeora i w obozie  
nieprzyjaciół, nie m ogłyby być lepićj nigdzie  
oddane. P . Bendów na (Anna) grała wcale n ie
źle. W prawdzie na bohaterkę taką brakuje jćj 
głosu , m iała jednak sceny bardzo udatne, m ię
dzy innem i scenę z  P iotrem  w akcie 2-im.

Inne role mniej ważne i mnićj dobrze zo
sta ły  odegrane.

P raw nik ,  nr. 4 0  zawiera: O reformach w 
trybunalo najw yższym  (Zaprowadzenie nowego 
repertoarza w yroków ). —  Praktyka sądowa i 
adm inistracyjna.—  W iadom ości bibljograficzne. 
—- W iadom ości potoczne. v

Kronika potoczna i rozmaitości.
D!a uczczenia księży unickich z djece-

Zji Chełmskiej, w ygnanych przez M oskali za 
wierność katolicyzm ow i, w ydział tow. „ P ostę
pu" urządził przedwczoraj skromną ucztę. 
U d zia ł obyw atelstw a nie b y ł wprawdzie zbyt  
licznym  z tego pow odu, źe  w ielu n ie w iedziało  
nic o tej odbyć się  mającej uczcie, lecz obecni 
starali się w ynagrodzić to gościom  tćm  większą  
serdecznością przyjicia . P rzy miłój pogadance  
zeszed ł czas do późnej nocy, poczćm  w szyscy  
biorący udział w uczcie odprow adzili gości t łu 
mnie do hotelu , gdzie oni m ieszkają z rodzi
nami przez czas trwania ich przym usowej g o 
ściny w Krakowie.

W artoby żeb y  m iasto nasze korzystając z 
pobytu ich w Krakowie posp ieszy ło  z czynną  
pomocą nieszczęśliw ym  wygnańcom .

P a ten t  sw obody.—P . F ranciszek Szyroki, 
inżynier kolei galicyjskićj K arola L udw ika w 
K rakowie, otrzym ał od m inisterstw austrjackie- 
go i węgierskiego jednoroczny patent sw obody  
czy li w yłączny przywilćj na w ynalazek pługa  
śniegow ego do u p r z ą t a n i a  ś n ie g u  z kolei.

Wypadek na kolei. — P ociąg m ieszany 1 .32 , 
który dnia 5 b. m. przed południem  w yjechał 
z Krakowa i po godz. 2 po południu w jeżdżał 
na dworzec kolei w Chybiu na Szląsku, wje
chał z powodu niedobrego postaw ienia wy- 
boczki (VVeichenwech3el) na pociąg towarowy  
I. 95 , który tam ju ż  na jego  przybycie czekał, 
w skutek czego otrzym ało trzech podróżnych  
lekkie kontuzje, żołn ierz zaś w w agonie przy  
koniach będący, zosta ł pokaleczony korytem  
które się na niego przew róciło. P o  wym ianie 
lokom otyw ruszy ły  obydwa pociągi w dalszą  
podróż. D ozorca w yboczki uciek ł, zo sta ł je 
dnak póznićj przytrzym anym .

Dnia 2 b. m. po południu, zn ik ł bez śladu  
1 1 -letni ch łopczyk  Jan P otrzeb ińsk i, syn han
dlarki nabiału w sukiennicach K atarzyny Po- 
trzeb ińsk ićj. Ma oczy piwne, w łosy  ciemno- 
bloDd, krótkie; mówi m ało i je s t  trochę głup- 
kow afy . W idziano go tegoż dnia w N ow ej-wsi.

Nagroda .— Za ocalenie człow ieka tonącego  
w potoku, udzieliło  c. k.^nam iestnictwo nagro
dę pieniężną w kw ocie 5 z ła . Iwauowi H liw ie  
z P ętn y  w pow. gorlickim .

Szpital dla cholerycznych. —  Kom enda
wojskowa we L w ow ie, przygotow ała w kosza

rach Jabłonowskiego szpital dla żołnierzy za
padających na cholerę.

t  Franciszek Poraj Wilczyński, weteran
i  w zaw odzie adwokackim , b. w łaściciel ziem ski, 
zm arł we L w ow ie dnia 28 września przeżyw szy  
lat 78 . Jako adw okat sły n ą ł z prawości, a 
klientella  obejm owała najpierwsze dom y w kra
ju. B rał czynny ud zia ł przy założen iu  ga licyj
skiego tow arzystw a kredytow ego i galicyjskićj 
kasy oszczędności, jakoteź  przy- układaniu  
ustawy gminnej z roku 1 8 4 8 , za co otrzym ał 
ty tu ł radcy. W  r. 1 8 5 4  ociem niał zupełn ie i 
usunął się od życia  publicznego, poświęcając  
majątek swój na k szta łcen ie  m łodzieży.

W  H rebennem , w obw odzie żółk iew skim , 
które było  dawniej jego  w łasn ośc ią , za ło ży ł  
w yp osażył szk o łę  ludową a przy śm ierci zapi
sa ł dla nićj 4 0 0  z ła . Oprócz innych zapisów, 
przeznaczył testam entem  2 0 0 0  z ła . zakładow i 
głuchoniem ych we Lwow ie.

Nowonabywca Ojcowa w ycin a , jak D z.
P oznański donosi, lasy  okalające tę  piękną oko
licę. N iedługo i śladu nie będzie p iękności tej 
naszej Szwajcarji.

T eatr .  •— Jutro we wtorek dnia 8 paździer
nika: „Posaźna jedynaczka,"  kom edja w 1
akcie, p. A leks. hr. Fredrę (syna); „O ch leb ie  
i w o d zie , a krotochwila w 1 akcie ze śp iew ka
mi, z  niem ieckiego przez Juljana M iłkow skiego; 
„Piękna G alatea," kom iczna operetka w 1 
akcie z  m uzyką Fr. Suppćgo, przekład Fran. 
Schobera.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. —  D nia
5 października pogoda; termometr od 7 .0  do
szed ł do 1 8 .9  R . D n ia  6 pochm urno, w ieczo
rem deszcz; term om etr od 8 .8  doszed ł do 1 2 .5  
R. Barom etr idzie  w górę; rano o 6 dnia 7 
stan jego b y ł 3 3 2 .5 8 , term om etru 7 .6  R. W iatr  
północno-w schodni.

H O T E L  pod ROZĄ. P rzy jech a li:  Teofil 
Brzeziński z fam ilją urzędnik z Dąbrowa; Ant. 
Zubrzycki z żoną w ł. d., K arol German w ł. d., 
L eon B ętkow ski z żoną dzierż, d., z Galicji; 
Olga R usso w ł. d. z B essarabji; Aleks. K oili 
wł. d. z Rossji; K atarzyna L azo w ł. d. z Ode- 
sy; Stan. Zakrzeński w ł. d,, B o lesł. Zakrzeński 
wł. d., z K ongresówki; W ilhelm  br. Seidl c. k. 
pułk. sanitarnego sztabu z W ied nia; F eliks  
Reim ers kup. z P roszow ic.

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali: M ichał Rem  
beliński nacz. pow. z P ińczow a; T eodor Gri- 
nerski kom. obw. z  K utais; K az. T raczew ski 
technik ze Lwowa; Fran. B rzozow sk i c. k. radca 
guber. z W iednia; jenerałow a K ruzenstern z 
W iednia; H elena P taszeń ska  ob. z K orczyna: 
Zofja Jun dziłłow a ob., W itold  i Stefan Jun  
dziłłow ie  ob., z W arszawy; A leks. ks. L u b o 
mirski wł. d. ze Lwowa; T ek la  M ayzel w ł. d. 
z Zagajewa; Andrzćj Now iński z  fam ilją kup. 
z K ongresów ki; dr. F . M igerka radca sekcji 
w miuist. handlu z W iednia.; Ferd. Ilahndorff 
z żoną górnik z Chrzanowa.

(Nadesłane.)
Proszeni jesteśm y o umieszczenie 

następującego pisma:
Szanowny redaktorze !

Ufając w bezstronność pańską, którćj 
już doznałem, upraszam o zamieszczenie 
niniejszego artykułu, tćm więcćj, źe ga
zety lwowskie (Gazeta narodowa i Dzien
n ik  P o ls k i)  ż a d n e g o  o d e m n ie  przyjąć nie 
chcą artykułu objaśniającego przeróżne 
oszczerstwa, które przeciwko mnie od 
trzech miesięcy umieszczają w swych 
szpaltach.

Wyjeżdżając za granicę- pozwoliłem 
dr. Rudnickiemu, prosektorowi przy szpi
talu powszechnym , otwierać wszystkie 
do mnie adresowane lis ty ; w jednym 
z nich wyczytał on takie wyrazy: „Daną 
zaległość odeślę, skoro się dowiem, że 
p. dr. powrócił do Lwowa i będę prosił 
o przyspieszenie wypłaty mój należyto- 
ści za pierwsze półrocze 1871 r. a po- 
tóm znów...u

Wyczytawszy te wyrazy, dr. Rudnicki 
uroił sobie, źe p. Berliner, od którego 
list pochodził, taksował leki nad taksę i 
przekupił mię abym na to nadużycie 
patrzał przez szpary. Dr. Rudnicki po
kazał ten list jednem u z kolegów doda
jąc  swe uwagi. Ten mu odpowiedział, źe 
tego w tych wyrazach nie widzi i radził 
go schować do mego przyjazdu, aby o 
objaśnienie zapytać. Mimo przyrzeczenia 
dr. R. zaniósł go do p. Hallera rzucając 
to samo posądzenie. P . Haller objaśnił

go, źe jest w błędzie bo taksowanie le
ków do mnie nie należy, ale do przy
sięgłego aptekarza, płatnego za to prze 
wydział krajowy. Radził mu aby listz 
tego nie pokazywał nikomu, iżby fałszy11 
wego nie rzucić podejrzenia, pewny jest" 
bowiem, źe zażądam od wydziału wyja
śnienia tćj sprawy, skoro do Lwowa po 
wrócę — sam zaś mając się ze mną 
zjechać w L ipsku , miał o wyjaśnienie 
tych wyrazów zapytać. Dr. Rudnicki dał 
słowo, źe tajemnicę zachowa. Mimo to 
powiedział kilku jeszcze osobom, więc 
nie dziw, źe się to po całem rozniosło 
mieście. Jednak, cokolwiekbądź zrobił 
dr. R., towarzystwu lekarskiemu lwow
skiemu listu tego nie komunikował, ani 
oskarżenia nie wnosił, bo 6 lipca nie był 
na posiedzeniu; potwierdzić to mogą 
wszyscy na posiedzenie przybyli. Kiedy 
się rzecz rozeszła i dowiedzieli się o tćm 
lekarze i aptekarze lwowscy, wytłóma- 
czyli dr. Rudnickiemu, źe jest w błędzie, 
gdyż ja , z urzędu mego nie mam ża
dnych a żadnych stosunków z rachunka
mi aptekarskiemi. W tedy to w głowach 
niektórych powstała myśl, że p. B. mu
siał mi coś za przyspieszenie wypłaty 
naleźytości za leki ofiarować. Bądź co 
bądź sprawę tę rozpatrzył w wydziale 
p. Swkarczyński, i objaśniłem go wtedy, 
że p. B. pisze o interesie czysto p ryw a
tnym, nie mającym najmniejszego związ
ku z urzędowaniem m ojćm ; miałem bo
wiem myśl założenia we Lwowie „domu 
zdrowiau, co zresztą wiadomóm było kil
ku osobom, a nawet jednemu z człon
ków wydziału; dom ten miał się założyć 
wspólnie z doktorami Głowackim i Gem- 
barzewskim, a do jego zupełnego urzą
dzenia brakło mi 3000 złr. Udałem się
0 pożyczkę do p. Koliszera, bankiera, 
on obiecał pożyczyć mi 2000, a obecny 
przy tćm p. Berliner, zięć p. Koliszera, 
oświadczył się z gotowością do pożycze
nia trzeciego tysiąca, przyczćm dodał, 
że nie mając gotówki pod ręką, może 
tylko ratami dostarczyć po 250 złr. Na 
to przystałem, a na złożoną w parę mie
sięcy późnićj w depozycie ratę 250 złr., 
bo dom jeszcze się nie otwierał, otrzy
mał odemnie rewers. P . Berlinrr nic nie 
żądał za to odemnie, narzekał' tylko, źe 
dotychczas jego rachunki nie wypłaco
ne, ja mu przyrzekłem zatćm,’ że się o 
to dyrektora oddziału rachunkowego za
pytam, co tćż uczyniłem. Oto cała spra
wa i moja w nićj interwencja, którą in
tryga już trzy miesiące w najobrzydliw
szy sposób przekręca.

P. Skwarczyński chcąc list p. B. u- 
dzielony przez R. zrozumieć, wezwał je 
go autora na 3 sierpnia (a więc jeszcze 
przed moim przyjazdem) do bićra; w nie
obecności aptekarza p. B., który wypro
wadził się ze Lwowa, stanął brat jego 
adwokat krajowy, a nie mogąc objaśnić 
sprawy, którćj nie znał, napis, ł do bra
ta i pod dniem 8 sierpnia otrzymał list 
potwierdzający dosłownie com ja  w tćj 
sprawie powiedział.

Posądzenia oba (tak przekupstwa jak
1 zapłaty za przyspieszenie) nie mają 
najprzód sensu; rachunki bowiem apte
k a r s k i e  nie n a l e ż ą  do inspektora w ża
dnym względzie, — dalćj p. Berliner 
cztery lata dostarczający leki do szpita 
la, wiedział o tćm dobrze, nakoniec na- 
leźytość jego wynosiła ledwie 4000 złr., 
jakem  się o tćm teraz przekonał, czy 
mógł zapłacić 1000 złr. za przyspiesze
nie odebrania 4000 złr., k tó re 'm u  w ża
dnym razie przepaść nie mogły, niech ' 
sądzi każdy kogo złość nie zaślepia. — 
Zresztą wytoczyłem dr. Rudnickiemu 
proces o oszczerstwo w sądzie karnym, 
przez co kwestja wyjaśni się dokładnie; 
sprawę zaś moją z towarzystwem leka
rzy lwowskich, odrębną od tćj zupełnie, 
powierzyłem do rozpatrzenia towarzystwu 
lekarzy krakowskich. Dymisji dotychczas 
nie otrzymałem. Zawieszony w urzędowa
niu nie byłem ani na chwilę. Śledztwa 
ze mną wydział krajowy nie prowadził..

Lwów 27 września 1872.
Dr. Dobieszewski 

inspektor szpitali krajowych.

miast głodzić swe konie cugowe raczejby 
je  sprzedał.

Otóż zarzuty te upadają, a przynaj
mnićj tracą na znaczeniu, skoro uwzglę
dnimy charakter społeczeństwa i wieku, 
który inną od nas wytycza granicę mię
dzy oszczędnością i skąpstwem i w k tó 
rym chciwość hamowana ówczesną a t
mosferą spółeczną niezdolna była owćj 
naszemu wiekowi właściwćj konsekwencji. 
Inuczćj jednak ma się rzecz z zarzutem, 
odnoszącym się głównie do sceny Har- 
pagona z Eufrozyną w pierwszym akcie.

Harpagon okazuje się w tćj scenie nie
tylko sknerą, ale nadto odsłania w nim 
Molier inną niemnićj wielką śmieszność, 
k tóra sama przez się mogłaby służyć do 
stworzenia wybornego typu. Harpagon 
jest starcem pełnym miłości własnćj i 
próżności na swoją powierzchowność, 
starcem chcącym się żenić, a nawet po
niekąd starcem zakochanym. Przełado
wanie charakteru dwoma śmiesznościami 
w żadnym z sobą niestojącemi związku, 
twierdzą krytycy, nietylko komplikuje 
niepotrzebnie całą psychiczną stronę u- 
tworu, ale nadto chybia zupełnie m oral
nego celu, jak i mieć może ucieleśnienie 
wady społecznćj w żywym typie, gdyż 
skutkiem tćj komplikacji przestaje H ar
pagon być t y p e m ,  a staje się wyjąt
kowym charakterem.

Na obronę Moliera przytaczano słusz
nie, źe aby typ był prawdziwym, nie 
może on być w c i e l o n ą  i d e ą  skąp
stwa, nie może ogołocić się zupełnie z 
wszelkich innych stron i właściwości in
dywidualnych żywćj istoty. Przytaczano 
wreszcie, źe Molier w tym celu tylko u- 
wydatnił inne słabostki Harpagona, aby 
późnićj okazać, jak nad niemi wszyst-j

kiemi góruje rys kardynalny jego cha
rakteru : skąpstwo.

Uwagi te mogą być słuszne, niemnićj 
przeto w wspomnianćj scenie z Eufrozyną 
traci zwykle charakterystyka skąpca na 
zbyt wyrazistćm wycieniowaniu przez ar
tystę owćj drugićj śmieszności starca. 
W rażenie przez widza ztąd odniesione, 
psując dlań typowość postaci, w dalszych 
dopiero zaciera się aktach. Pan Rychter 
nie starał się o przesadne efekta w tćj 
scenie, jak  to czynią częstokroć najzna
komitsi nawet artyści, a zachowanie na- 
leźytćj miary w tym względzie jest nie- 
zaprzeczenie dowodem wysokiego poczu
cia artystycznego.

Inni artyści wspierali wedle sił swoich 
mistrzowską grę pana Rychtera, a pani 
E ker (Eufrozyną) i pan E ker (kucharz- 
woźnica) ze znakomitym grali humorem. 
Co do reszty artystów, radzibyśmy zga
dzali się z recenzentem teatralnym co- 
dziennćj kroniki Kraju, lecz zgoda taka 
między wszystkimi współpracownikami 
dziennika do idealnych tylko należy mrzo
nek. Pod umiejętnym wpływem krakow- 
skićj dyrekcji, kilku już znakomitych wy
robiło się artystów i artystek, a przed
stawienie „Skąpcau podwoiło w nas tę 
otuchę, źe i w obecnym składzie są mło
de siły, które w oczach naszych rosną. 
Uwagę tę stosujemy tym razem do gry 
p. T e r e n k o c z e g o  i panny Ma y .  Co 
do p. S z y m a ń s k i e g o ,  nie odmawia
my należnego uznania jego talentowi we 
właściwćj mu sferze, jego staranności i 
rutynie, ale tuszymy, iż dyrekcja zechce, 
o ile siły personalu wystarczą, odpowie
dniejsze dla jego indywidualności powie
rzać mu role.

Ważną to jest rzeczą na deskach tea

tralnych i w życiu rzeczywistćm, aby każ
dy właściwą sobie odgrywał rolę, wJaści- 
we całćj swćj istocie moralnćj i fizycznćj 
zajmował stanowisko. A jak  to rzadko 
się dzieje i jak o to trudno na świeeie!

Odwiedził mnie stary znajomy i nie
gdyś kolega szkolny, a dzisiejszy radca 
miejski i członek wielu pożytecznych i 
niepożytocznych towarzystw, pan ... No
mina sunt odiosa, nazwę go więc po przy
domku szkolnym, który mu się dostał 
z powodu jego niesłychanćj drażliwośei... 
panem N e r w o z j u s z e m .

Najzacniejszy to był chłopiec w świę
cie ten p. N e r w o z j u s z !  Serce jak na 
dłoni, a jak  dłonią swoją uścisnął ci rękę 
jak  przyjacielowi, to mógłeś być pewnym, 
że z jego dłonią i serce całe zabrałeś 
Pensum trzeba wypracować ? on za ciebie 
wypracował. W ybić się z kim ? on za 
ciebie się wybił. Odpokutować za jaką 
psotę? on za ciebie „pasł ko tau w k a r 
c e rz e . Za wszystkich robił wszystko, a 
za tę uczynność swoją bez granic źadnćj 
nawet nie żądał wdzięczności i odwza
jemnienia. Podzięki i wyrazów uznania 
nie znosił. Gdy mu je  kto składał, on 
się mięszał i muszkuły jego ruchliwej 
twarzy i ręce chude jak ręce szkieletu 
drżały mu jak  w febrze.

To drżenie było zresztą jego właści
wością, która przy każdćj najmniejszćj 
sposobności na jaw  występowała i do 
śmierci pewnie mu pozostanie. W ywołał 
go w szkole profesor? On drżał, choć rzecz 
swoją umiał wybornie. Egzamin zawsze 
odchorował z irytacji. Posprzeczał się z 
kolegą? drżał potćm przez trzy godziny 
i krople laurowe zażywał. W  ruchawce 
bił się jak lew, ale wybrał się tam z pu
dełkiem morfinowych proszków.

Miałbym wam o nim co do opowiada
nia przez trzy całe feletony — ale na inny 
raz to sobie zostawiam. Dziś opowiem 
wam tylko ostatnią moją z nim rozmowę, 
abyście się przekonali szanowni moi czy
telnicy, jak to trudno w swojćj być roli 
na świeeie i odpowiedne sobie zajmować 
stanowisko.

P. Nerwozjusz jest człowiekiem świa
tłym, zdolnym, pracowitym, pilnym, gor
liwym w pełnieniu obowiązków, bez mi
łości w łasnćj, jednćm  słowem jest on 
człowiekiem najzacniejszym w świeeie i 
najlepszym obywatelem — a je d n a k .. .  
jednak ubolewać trzeba źe został obrany 
r a d z c ą  m i e j s k i m :  nie jest on tam 
w swojćj roli.

— Czemu? zapytacie. Czy mu brak 
odwagi cywilnćj ? Bynajmnićj. Czy nie- 
obeznany ze sprawami miejskiemi? Ow
szem, zna je przewybornie. Czemuż więc?

Spytajcie o to zacną małżonkę pana 
Nerwozjusza.

— Panie, — mówiła ona do mnie w 
tych dniach spotkawszy się ze mną na 
w y s t a w i e  c h i ń s k o  j a p o ń s k i  ćj  
przy gablotce z kostjumem chińskićj ele
gantki, — panie, zlituj się pan, namów 
mego męża aby wystąpił z rady miejskićj!

— Dlaczego ? zapytałem.
— Ach, on się tam na śmierć zagry

zie, za iry tu je! Namów go pan przynaj
mnićj aby z tćj nieszczęsnćj komisji wy
stąpił do którćj go przydzielono. W  tym 
tygodniu już całą fłaszeczkę laurowych 
k ro p e l.. .

— Mamo, mamo! — przerwała nam 
rozmowę śliczna Kicia córeczka pani Ner- 
wozjuszowćj. — Czy widziała mameczka 
ten przecudny bucik e h i ń c z y c z k i ?

t * C h i n k i ,  nie e h i ń c z y c z k i !  — 
poprawił ją  jćj starszy braciszek.

— Czemźe mąż pani tak się irytuje w 
tćj kom isji? — zapytałem po obejrzeniu 
bucika, w któryby się nawet nóżka Kici 
nie zmieściła.

— C h i n k a  — nie: c h i ń c z y c z k a ,  
prawda mamo ? — pytał mały filolog.

— Czy tak irytujące w tćj komisji by
wają rozprawy? badałem panią radczynię.

— Ach, panie, bynajmnićj! W łaśnie go 
to irytuje źe tam ż a d n y c h  wcale roz
praw nie bywa, bo prezes komisji nikomu 
do słowa przyjść nie da, tylko od po
czątku posiedzenia do końca sam ciągle 
gada i g a d a . . .

—  C h i n k a  — nie c h i ń c z y c z k a ,
mamusiu ?

— . . .  sam stawia wnioski, przemawia 
za niemi, poddaje je  do uchwały, a jak 
kto głos zabrać się ośmieli, on w pół sło
wa mu przerywa i ze jswojemi występuje 
uwagami. A co więcćj*, czyni to w taki 
sposób jakby  niezgadzanie się z jego zda
niem, osobistą było obrazą lub votum 
niezaufania.

— Może nie prezydował nigdy jeszcze 
w swćm życiu?

Zaśmiała się pani radczyni.
— W  którejźe to komisji ?
— C h i n k a  — nie c h i ń c z y c z k a ,  

mameczko? — dopytywał malec coraz 
natarczywićj.

W  tćm ktoś zbliżył się do nas zwra
cając naszą uwagę na komiczną brązową 
figurkę jakiegoś domowego chińskiego bo
żyszcza. Nie mogliśmy dokończyć zaczę- 
tćj rozmowy.

Tegoż dnia wieczorem odwiedził mnie 
p. Nerwozjusz. Zaledwo wszedł, spostrze
głem nerwowe drżenie jego bladćj twarzy.

Rzucił się w karło, westchnął i; wyjąwszy 
chustkę z kieszeni obtarł spocono czoło. 
Nie przyjął podanego mu cygara i za- 
p y ta ł: _

— Czy nie masz kropel lauypwych ?
— Aha, wracasz pewnie z posiedzenia 

komisji?
— Jakże wiesz?
— W idzę po tobie. A opowiadała mi 

twoja ż o n a .. •
I tu pow tórzyłem  p oczciw ct wi w iado

m ości m oje o jego prezesie.
—- Ktoś kobiecie nabajał nięstworzone0 

rzeczy! to wszystko nieprawdaż — zawo
łał, nie wiem czy z udanćm tylko, czy‘- 
z prawdziwćm oburzeniem, stając w obro
nie prezesa. P. Nerwozjusz nikogo nigdy 
me obwinia, wszystkich zawsze broni.

Zachwiałem się w  opinji mojój o wielo-' 
mownym prezesie i nie wiedziałem już 
komu wierzyć: panu radzcy czy pani rad
czyni.

Z am ilk liśm y obaj.
Tw ierdzą starzy że gdy kto sk łam ie, to , 

nawet w śród najbardzićj ożyw ionćj r o z 
m ow y robi się  nagle cisza. In o ’ twierdzą  
przeciwnie, że gdy wśród żyw ćj rozmowy 
nagle w szyscy  zam ilkną, to znakiem  źo 
anioł m iędzy niesui przeleciał.

Co było tym razem przyczyną żeśmy 
obaj zamilkli — czy anioł prźólatująey ? 
czy kłamstwo ? — Nie wiem.

— Czy nie masz kropel laur iwych ? — 
upomniał się p. radzca.

—  Nerwozjuszu! —  rzekłem  uroczyście: 
Zaprawdę powiadam  ci: nie jesteś w  two- 
jćj roli. Zrezygnuj !

— Ba! w poniedziałek wybór prezy
denta — u wiesz źe tu głos jeden moź 
szalę przechylić. u,.



FTFLAJ z wtorku 8 października.

Gospodarstwo przemysł i handel.

R adca  m inist.  M igerka  z W iednia przybył 
w czoraj, a dzisiaj zw iedził wystawę przem y
słow ą, k tóra na nim nadspodziewanie dobre 
zrobiła wrażenie. D ziś po południu  zwiedzi on 
pow tórnie wystawę w celu oglądania niektórych 
przedm iotów  w ystawy.—  P . M i g e r k a oświad
czył, źe m inister gotów je s t wyznaczyć prem ję 
rządow a na najcelniejsze okazy krakow skiśj 
wystawy.

Oświęcim  5 października.
Od ajencji banku galic. dla handlu i  przemysłu, 

Do W iednia na targ  poniedziałkow y przeszło 
wołów z Galicji 1147 , z tutejszego placu 540 
razem 1687.

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 
SO września do 5 października).

W iedeń 5 października.
Ogólne położenie giełdy jest takie, 

że się obawiać trzeba przesilenia; czy 
ono wypadnie na gorsze, czy na lepsze, 
przewidzieć wprawdzie nie można, ale 
źe tak naprężone stosunki długo trwać 
nie mogą, każdy to czuje.

Obniżyły się wprawdzie wszystkie kur 
sa papierów, ale stosunkowo różnica nie 
wielka, bo ledwie 4 guld. wynosi, bio
rąc przeć ętnie kurs głównych papierów 
spekulacji ulegających.

Renta zaś i waluty prawie nie zmie
nioną mają wartość według notowań gieł
dowych. Mimo to , przelęknienie jest o- 
gólne, rozciąga się ono po za koła gieł
dowe.

Możnaby w kilku słowach dzisiejszy 
stan anormalny streścić i powiedzieć „że 
prolongacja (Kost) była utrudzona i pie
niądz był nadzwyczajnie drogi.... więcój 
nic się nie stało, jednak toby było nie
wystarczające do ocenienia prawdziwćj 
sytuacji.

Trzeba koniecznie przykładami okazać 
trudności, z jakiemi spekulacja ma do 
walczenia.

I tak trzeba zaznaczyć, że przypadki, 
o których niżój, wydarzały się i dawniój, 
a le  c h w i l o w o  t y l k o ,  i stanowiły 
wyjątki bardzo rzadkie.... dziś są one na 
dziennym porządku.

twością w p o n i e d z i a ł e k  u kogo in
nego umieścić na kilka dni.

Rano zaraz daje znajomemu */3 część 
czyh 25 sztuk w „Kost“ płacąc 4 złr. 
dziennie, zdaje mu się to drogo, czeka 

V2I) już musiał za drugą taką samą 
porcje (eine Post v. 25 Stiick) zapłacić 
8 guld. a trzecich 25 sztuk nie udało mu 
się do końca u r z ę d o w ć j  giełdy n i 
g d z i e  umieścić aż na dole już, niejako 
na ulicy z jednego domu: hurtownika to
warowego ajent wziął mu z przyjaźni 0 - 
statnich 25 Bztuk w „Kost“ pod warun
kiem, żeby pokrył 25 guld. niżój kursu 
papiery i zostawił „w prolongacji11 swo
ich 25 sztuk przez 4 dni, za które mu 
siał zapłacić 55 guld. na rękę z a r a z .

Z tego można mieć wyobrażenie o kło 
potach mniejszych spekulantów giełdo
wych, pokrywających zwykle między swo
imi kilku guldenami tylko, kupione e- 
fekta.

Co sobie radzą sposobem z biedy wy
nalezionym , t. j. kupują zawsze papiery 
na d r u g i  dzień (pr. Morgen) rozumie 
się drożćj i już się uformowała koterja 
wyzyskująca te trudności, która o 50 guld. 
poniżój kursu daje na pokrycie j e d n ó j  
s z t u k i  w domu bankowym ad hoc u- 
godzonym, a sama sprzedaje z jednego 
dnia Da drugi o 1 guld. wyżój od kursu 
tak, źe bierze „Kostgeld“ czy od kredyt, 
czy anglo, czy Hypothekarbank, tym spo 
sobem 25 złr. prolongacji na 1 dzień.

We wtorek żadnych innych interesów 
nie robiono, prócz prolongacyjnych.

Instytut kredytowy i inne banki regu- 
arnie wypowiadały swym kljentom „de- 

pozytau ztąd i dla kantorów wekslowych, 
małych bankowych instytutów i giełdo
wych „comptoirów“, których się bez liku 
namnożyło, wielki kłopot, wszędzie peł
no różnych i problematycznych papierów 
w spekulacji, a tak zwanych: festo Haen 
de zupełnie brak.

Ten drugi dzień w tygodniu odznaczał 
się jeszcze tem, źe z okazji zachodzących 
świąt żydowskich każdy chciał upewnić 
sobie prolongację papierów na dni sz e ść  
aż do poniedziałku do 7 b. m.

Nadspodziewanie, znalazła się niemała 
iczba lichwiarzy z profesji (nierobiących 

nigdy operacji giełdowych), którzy ofia-

„chce kupować11, otrzymywano odpowiedź
„Po c e n ie  sprzedam, ale zaraz (tj.
per heute zu beziehen). Kto tedy w tćj 
samój chwili nie miał pewności, źe po 
trafi wziąść papiery tego dnia do siebie 
lub zasłać do bankiera, ten już nie ku 
pował, choćby miał ochotę.

Kursa są w całóm znaczeniu nominalne, 
fluktuacje po części spowodowane wy- 
przcdawauiem doraźnóm a kupowaniem 
na późniój, a po części ruchem sztucz
nym paru konsorcjów, które się pofor- 
mowały do podpędzania kilku gatunków 
papierów, ale już i te dają słabe znaki 
życia.

Tóm się tóź tłómaczy, że przez 5 dni 
różnica kursów była nieznaczna. Kredy
towe akcje były np. 331 najwyźój, a 327 
nąjniżój. Anglo prócz chwilowój 5 minut 
trwającój podwyżki na 320, straciły tylko 
4 guld. Hypothekar Bank 3 guld. Bau- 
canki 2—3 guld. Napoleondory międey 
8.74 a 8.75 y2. Renty prawie na tym sa
mym stopniu procentowym stoją, na ja
kim stały przed 8 dniami. Widocznie 
więc „kryzysu teraźniejsza musi się za
kończyć w jakikolwiek sposób.

Optymiści mają nadzieję, źe minister 
finansów lub bank główny (National-Bank) 
pożyczą kilka czy więcój miljonów na 
podparcie giełdowych operacji; większa 
część finansistów me podziela tego zda-
m f l "  O O  rl - 7 O  A n i  n u r > n  „  ___ * 1 1  •ma; sądzą oni przeciwnie, źe wielkim 
domom i wielkim instytutom bankowym 
właśnie na rękę, że taka nieporadność i 
taki brak pieniędzy i kredytu się utwier
dził stale na giełdach europejskich.

Mogą liczyć na silną reakcję, na mo
cną deprecjację walorów, a wtedy i dla 
wielkich bankowych domów przyjdzie 
czas kupowania dużo papierów i po ni
skich kursach.

Trzeźwo biorąc rzeczy, niepodobna li
czyć na „haussę11. Papiery stoją wysoko. 
Ażio niczóm się nie da usprawiedliwić, 
jeźli pieniądz drogi i można bez r y z y 
ka mieć większe z niego oprocentowanie, 
niż z a k c ji sam ój.

Nic zabawniejszego, jak obwieszczenia 
kantorów giełdowych w dzisiejszym cza 
sie. Każdy ogłasza, źe ciągle wygrywa, 
choć różnicy prawie n i e m a  w kursach, 
a w i e l k a  trudność o pieniądze. Trzeba

sprowadzaniem sposobem k o m isu : nasion 
machin, narzędzi i wszelkich potrzeb, tak dla 
gospodarzy jak  dla przem ysłow ców ;

spłacaniem  i regulowaniem hipotek przy  za
ciąganiu pożyczek am ortyzacyjnych z Ziemstwa 
lub innych instytutów  kred y to w y ch .

przyjmowaniem w komis do sp,y laźy wszel- Kręte brzegi strumienia pokrywały się co roku cios wpływowi Rossji, która miała w br
ną nie zaHczek  ̂ ^0SP° czyc  ̂ » udzielaniem w pSnia>ą roślinnością; wody jego służyły do łym wielkim wezyrze narzędzie posłuszne

______ zrasz*ma plantacji tytuniu i ogrodów w dobrach woli petersburskiego gabinetu. Przyjście
prywatnych nad morzem. do władzy Mithad paszy zmieniło to

W roku bieżącym, jakkolwiek lato było nie- wszystko i częste raporta, które jenerał 
zwykle dżdżyste, strumień nadzwyczaj zeszczu- Ignatjew posyła kanclerzowi, dowodzą 
piał; ale ponieważ bez sztucznego zraszania coraz większego upadku rossyjskiój prze- 
dosye było wilgoci, me zwracano na to uwagi, wagi w Konstantynopolu. Położenie po- 
Atoli w sierpniu, gdy deszcze ustały i potrzeba sła rossyjskiego staje się z każdym dniem 
było polewać plantacje i ogrody, okazał się trudniejszóm — i Gorczaków myślał na- 
taki niedostatek wody słodkićj, że nie miano I wet o zastąpieniu go innym dyplomatą, 
czćm zraszać nietylko ogrodów owocowych, ale lepiój u Porty widzianym. Również ros- 
nawet kwietnika przed domem dziedzica. Wła- syjski rząd nie jest zadowolony z mia- 
ściciel majątku sam udał się z robotnikami do I nowania Chalil-Szeryf paszy ministrem 
źródła rzeczki i przekonał się, ze źródło — Ispraw zagranicznych. Dowiedziawszy się 
przedtćm obfite zaledwie się sączy. Roz-1 o śmierci Dźerail paszy, poruszył wszy- 
kopywame na nic się nie przydało; pomimo Istkie sprężyny, aby wpłynąć na postano- 
dżdżystego lata źródło się wyczerpało, a stru-1 wienie wielkiego wezyra; lecz ten dla 
mień zniknął. I pokrzyżowania widoków rossyjskich, pod-

Przyczyną zniknięcia tćj dobroczynnej od I pisał nominację następcy Dżemil paszy 
niepamiętnych czasów rzeczki było wyrąbanie I nazajutrz po śmierci tego ostatniego. — 
lasu powyżćj źródła, które ztamtąd czerpało IChalił pasza nie sprzyjał i nie będzie 
swe wody. Dziennik rzeczony dodaje, źe wy-1 sprzyjać gabinetowi rossyjskiemu. Wie- 
cinanie lasów nad źródłami stało się powodem Idzą o tóm dobrze w Petersburgu, gdzie 
wyschnięcia niejednego strumienia. “ on był posłem podczas powstania W Sy-

K asa  OSZCZędnOŚCi W K rak o w ie :  na dniu I rji i zatargów między Turcją a Czarno- 
31 sierpnia 1872 roku wynosił stan wkładek Igórzem.
889,391 zła. 31 c., od 1 — 30 września wło-1 Kanclerz niemiecki ma obecnie trudną 
żono na 304 książeczek 21,575 zła. 40 c., kwestję do rozwiązania, mianowicie pe- 
razem 910,966 zła. 71 c.; od 1 — 30 września wien casus Bismark contra Bismark; jest 
r. b. zwrócono 30,605 zła. 87 c.; stan wkła-1 więc sędzią samego siebie. Rzecz tak się 
dek dnia 30 września r. b. 880,360 zła. 84 c. Im a: Gdy sejm lauenburski przyjął uchwa

łę o dobrach koronnych, minister lauen- 
wmm- . ,  . .burski Bismark przesłał urzędownie pru-
W i a a o m o s c i  tC lG ^ rS flC Z n G . Jakiemu prezydentowi ministrów żądanie

gdzieindzM
W każdym razie, to już zależy od no- 

wój obustronnój ugody.
Od kilku tygodni zwyczaj się ustalił, 

że nie pytając czy ten , który miał pa
piery c u d z e  do poniedziałku u siebie 
w prolongacji (tak zwany Kostnehmer) 
zechce je n a d a l  zatrzymać u siebie, spe
kulanci interesowani szukają od otwarcia 
giełdy i przed 10 godziną rano, ochotni
ków którzyby im ich efekta wzięli w pro
longację, a to dla tego, że były wypadki 
gdzie niepodobieństwo było późniój — po
południu — umieścić swe spekulacyjne 
papiery i trzeba było je sprzedać po ja- 
kiejbądź cenie z a r a z  (pr. Tag).

jeden przykład z życia wzięty, uprzy- 
tomni kłopoty prolongacyjne tutejszój 
giełdy.

Spekulant B. mający dość znaczne fun
dusze i wielki kredyt, umieszcza swe pa-

i tygodnia rozeszła się po
głoska , źe minister finansów chce w ja
kiś sposób pomódz giełdzie pospołu z ban
kiem narodowym — dlatego się Kredyty 
i Anglo nieco podniosły, co tóm łatwiój 
stać się mogło, źe mało było osób w so-

Zacznę od pierwszego dnia w tygodniu, j  rowali swoje usługi, chcąc brać do sie- j wiedzieć, źe „egzystencje14 ich stały się 
od p o n i e d z i a ł k u .  Zwykle nrolonguia bie nanierv SDekulacvine w knstu na bardzo nroblematvcznemi.

O  - u  i  / T T  i  . r  ~  ‘  I  J  “ '- 'J  J  j r t J A c ł .  l a u j K a l l i a  w k w u j  n c i j

szczenie papierów (Unterbringung) i na różnica między giełdowymi „habituós“ a wnym, że polikwidują ze stratą swój 
ten dzień i na niedzielę, gdzie giełdy nie lichwiarzami. Pierwsi wszystko lekko bio- kljenteli.
ma — aż do poniedziałku (do w V21) rą, jeden drugiemu na słowo wierzy, jak Wszystko to, co donoszą o swych zy- 
jako do czasu zwanego technicznie „Er- ma, bierze w „kost“ u drugiego po kur- skownych operacjach, to czysty „hum- 
klarungs-Zęit)“. sie z jednego dnia na drugi. 1 bugu i można o tóm słyszeć nieraz od

W poniedziałek spekulant albo u tego j Lichwiarze z profesji i wielkich ż ą d a j ą  11 u d z i, którym się ich „łatwowierność11 
samego człowieka, czy instytutu zostawia j awansów i pokrycia ogromnego papie- dMa już we znaki 
d a l ó j  swe papiery albo umieszcza je rami. Jeden np. chciał 15 zła. dziennie f*rzy końcu tygi

za 25 Anglo lub kred. z warunkiem, aby ’
tylko wypłacił sumę al pari tj. 4000 zła. 
na 25 kred., a jego wierzyciel dołożyłby 
więcój tj. 4250 (kred. akcje wpłacone są 
po 160 zła.)

To tylko przytoczyłem na dowód, w 
w prolongacji (tak zwany Kostnehmer) j  jak anormalnych stosunkach żyjemy. — 
zechce je n a d a l  zatrzymać u siebie, spe- j Eskonta banków wszędzie podnoszą, kre-
tn l..,,.; - U - s -    ~  dyt ścieśniony, jak tu tak w Berlinie i

Frankfurcie, a kursa papierów dość wy
sokie jeszczce się trzymają.

We środę obrano sposób inny, by so
bie ulżyć chwilowo prolongację, sprzeda
wano jak można papiery na dzień (per 
Tag), a kupowano zaraz o 1—2 zła. dro- 
źój na tydzień. W tóm się mieściła cena 
prolongacyjna na ośm dni. I ten sposób 
należy do anormalnych i rozpaczliwych; 
bo o ileby tu musiały papiery iść w gó- 
rę, aby swoje wydatki odzyskać.

Najstarsi spekulanci nie przypominają 
piery w instytucie jednym, gdzie ma prócz j sobie czasu, w którymby tak trudno było ________ r____ _ „„ mic ay_a uau.
tego: conto corrente. j nietylko giełdowym ale i innym speku-' dlowe i dopełnianiem tamże poleconych sobie

le n  instytut go prosi po przyjacielsku,; lantom (jak np. domom średnim banko-! wypłat;
by mu coś ulżył i umieścił gdzieindziój wym) dać sobie radę w umieszczaniu wa- j uskutecznianiem wszelkich zleceń na gieł-
100 sztuk anglmaustrjackich akcji ze swe- lorów choćby najlepszych . dach; dotyczących kupna i przedaźy papierów
go depozytu 350 akcji. Ten na to przy- Operacji cokolwiek większych nie ro-! publicznych lub produktów; 
s.ał, miał gotowychpieniędzy na 25  sztuk, biono wcale, bo na każde zapytanie oj udzielaniem zaliczek na zastaw papierów pu-

WrOCław 5 października.
P°gl^d na ruch w handlu zbożowym 

Piękna pogoda nie przeBtaj'e sprzyjać jesień 
nój robocie , co na sprzęt roślin  okopowych 
wpływ wywiera bardzo pom yślny. Mianowicie 
kartofle całą uwagę na siebie zw racają, od ich 
bowiem plonu dalsze konjunktury zboża zale
żeć będą. O ile dotąd wiadomości nasze sie 
g a ją , to  we F rancji i w Belgji zbiór kartofli 
bardzo je s t pom yślny; w A nglji zaś, Szkocji i 
Irland ji ziemiopłód ten  za całkiem  chybiony 
uważać można. Co do Niemiec, to środkowe 
i zachodnie są pod tym względem zupełnie za
dowolone; B randenburgja, P rusy  wschodnie i 
zachodnie, Pom orze i Szląsk dolny m ają zbiór 
kartofli bardzo pom yślny; w T uryngji i górnym 
Szląsku powszechne panuje niezadowolenie. — 
Z Galicji słychać pod tym względem także ty l
ko głosy niezadowolenia. W  ogólności można 
powiedzieć, we wszędzie obok dobrego plonu 
zboża widać i dobry plon kartofli; gdzie zaś 
żyto i pszenica muićj więcćj nie dopisały, tam 

kartofle w tym stosunku chybiły.
Pod względem handlu zbożowego od prze

szłego tygodnia niewielka zaszła  zmiana.
W  Anglji, choć ruch widzimy trochę m niej

szy, to usposobienie panuje zawsze sta łe  i ceny 
przeszłotygodniow e łatw o się utrzym ują.

W e Francji widać także niejakie zwolnienie 
ruchu, ale ceny wszędzie u trzym ały  się stałe, 

naw et na wielu targach się podniosły.
W  Belgji i H olandji —  szczególnićj dla psze

nicy — panuje usposobienie dobre.
W  Niemczech —  pomimo fluktuacji, jak ie  

codziennie przebyw am y —  n ik t w niskie ceny 
nie wierzy; a chociaż tu  i owdzie niejakie ob
niżenie widzimy, to  w ogóle usposobienie po
zostaje bardzo stałe.

Na dzisiejszćj g iełdzie naszćj notowano 1000  
kilogramów (około 1786  funtów  wiedeńskich) 
pszenicy na ten  miesiąc 86 ta l .;  ży ta  na ten 
miesiąc 5 7 3/ 4 ta l . ,  na  październik-listopad 57 
ta l., na listopad grudzień  5 6 3/ g ta l., nakw iecień  
maj 5 6 ’/ 2 tal.

T arg  nasz ostatn i przy  średnim  dowozie do
syć by ł ożywiony, a piękne ziarno — tak żyta 
jak  pszenicy - bardzo dobry znalazło  pokup. 
Jęczm ień i owies przy  stałych cenach. Rzepiu 
poszukiwano.

Notowano :
P s z e n i c ę ,  za  100  kilogram ów białćj 7 1/, 

do 9V5 ta l-> źółtćj 7 i/e — 82/3 tal.
Z y t o  za 100 kilogr. 5 l/ 2 —  6 !/10 ta l. 
J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. 4 5/ 6— 5 !/3 tal.
O w i e s ,  za 100  kilogr. 4 — 4 !/3 tal.
G r o c h ,  za 100 kilogr. 5 — 5 ' / 2 tal.
W y k ę ,  za 100 kilogr. 3 7/ 12— 4 tal.
Ł u b i n ,  za 100 kilogr. żółtego 3 — 3 7/ 6 tal., 

niebieskiego 2U /12 — 3 tal.
R z ć p ,  za 100  kilogr. 10V 4— 1 0 u / 12 tal.

b o tę  n a  g ie łd z ie , 1 p ro lo n g a c y jn e  in te re s a  i R  z ć p i k  , za 100 kilogr. 10 — 1 0 5/ , 2‘ tal. 
ju ż  z o s ta ły  do  p o n ie d z ia łk u  z a ła tw io n e .!  O k o w i t ę  bez zm iany; za 100 litrów (100 
M ó w ią , ź e  1 z  B e r l in a  te le g ra fo w a n o  le - kw art polskich) 100  stopni Trail, 
p sz e  k u rs a .

K o ń c z y  się tydzień nieco weselój, po - 
każe się w przyszłym tygodniu, czy pro
longacja nie będzie nadal trudną, bo od 
tego wszystko na tutejszój giełdzie zależy.

Dom hand low o  kom isow y . — W  Poznaniu 
o tw arty został dnia 1 października rb. pod fir
mą „Potworowski, Małecki, Plewkiewicz i sp .“ 
dom handlowo komisowy, k tóry  trudnić się be- 
dzie wszelkiego rodzaju  czynnościami handlo- 
wemi i przemysłowemi, a  głównie : 

dyskontowaniem  wszelkich wekslów; 
wydawaniem przekazów  na  obce m iejsca han-

K tóre podniosł a 75 miał nadzieję, z ła- kurs, połączone z oświadczeniem źe s ię , b liczn y ch  lu b  pew n y ch  h ip o te k ;

K U r i

KRAKÓW 7 październ.
płaoą {żądają

złr. w. a.

6% Oblig. indem, galic. 77 75 79 25
kupon ubiegły 204

73 75 75 764% Listy zasti. w. galic.
kupon ubiegły —106

80 — 81 765% isty zastaw, galic.
kupon ubiegły —132

93 26 95 —4% Listy zast polsk. ser. 1
kupon ubiegły —116

4° '0 Listy zast. polsk. ser. 2 92 26 94 -
kupon ubiegły —116

5%  Listy zast. polsk. nowe 92 50 94 60
kupon ubiegły — 143

4%  Listy likwil. polskie 77 25 79 -
kupon ub.egły —139 

fl" Listy zast. Lip- gal- 88 75 90 26
kupon ub egły — 068

93 26, Listy zast. banku włśó. 95 26
kupon nb egły — 156

98 —ęje kolei warsz. wled. 100 —
„ „ Karola Ludw. 232 — 236 —
„ „ Czem.-Jassy. . 165 — 158 —
_ banku dla h. i przem8( --  ---

Losy 6%  (Donau Regulir.) 96 — 99 —
Losy prem. w ęgierskie.. 104 — 107 —
Losy 3%  tureck. 400f r . . . 76 — 78 —
Losy m. Stanisławowa. . . . 25 60 27 50
Srebro nowe auitryackie. . 106 75 108 75
Srebro w kuponach ........... 106 60 108 50
Srebro (obrączkowy rubel) 166 — 171 —
Ruble papier, rossyjskie . . 148 — 149 50
Talary p ru s k ie ................... 162 — 164 -
Dukat obrączkowy............. 6 17 6 27
20 frankówka. .... .............. . 8 67 8 80
Rumuńskie oblig. tal. 100 47 60 49 50

KIEDEN, 5 październ. 
Dług panetwe:

85 36Lenta austryacaa . . . .  6% 65 4 ‘
„ „ w  srebrze 6% 70 45 70 6

Losy.
333 50Bind. z r. 1839 całe za 100 339 6(

„ „ 1839 *U r 100 338 50 339 60
4"/0 rzad. 1864 „ „ 250 93 - 93 5!
6 /, „ 1860 całe „ 500 102 25 102 50

„ „ 1860 */* » 100 123 50 124 —
B«ąd. 1864.............100 142 75 143 —
Como Renten za 20......... 26 — 26 -
V eyier. poi. premiow, 10< 04 26 104 76
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 86 50 186 76
d a r y .........„ 40 „ mk 38 - 39 -
Donau Dampfsahff.100 „ 96 — 97 -

w miejscu na 
ten miesiąc 2 0 l/ 4 ta l ., na październik-listopad 
19 Vl2 ta l . ,  na listopad-grudzień 19 ta l ., na 
kwiecień-maj 1 9 y 4 tal.

K u r s  banknotów  aust.rjackich 9 1 7/8 ta l. za 
150 z ła ., banknotów  rosyjsko-polskich 82 tal. 
za 90 rubli.

B ank rolniczo-przem ysłow y 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a  

Filja wrocławska.

7 nnr7Ph f. n . i j  vr • i ■ anneksji. Pruski Bismark odpowiedział
ŁagrzeD 5 paźdz. Na rozmowie z kro- na to w sposób nader uprzedzający. Ale

acką deputacją regnikolarną, która miała I w ostatnich czasach oba ministerstwa by-
miejsce w Peszcie, oświadczył Kerkapolyi, ły cokolwiek przeciwko sobie rozdraźnio-
:? a i,Za oĉ an7e Kroacji bezpo-|ne z powodu sporów granicznych. Lau-
sie nic po atkow, czóm jednak deputa-Jenburski Bismark gorzko się użalał przed
C-) Ramii28 k*W pruskim na postępowanie rządu w Szlez-

n a g u z a  O pazdz. Donoszą z Cetynji: wiku. Ale ponieważ pruski Bismark sta- 
zą czarnog rski z powodu zaszłego Inowczo wziął swój rząd w obronę, nie 
arcia z ur ami pizesłał notę do rządu | pozostało Bismarkowi lauenburskiemu, 

tureckiego i wszystkich mocarstw. Przed- tylko odwołać się do interwencji kancle- 
stawua w mój Turków jako stronę zacze- rza państwa niemieckiego. Sprawa ta je- 
)ną, domaga się zadośćuczynienia i gwa-Iszczę wisi w kanclerstwie. 
rancji na przyszłość. I O zamiarach tak zwanych nowych re-

K o ns tan ty nop o l  4 paźdz. Ajencja Reu- Ipublikarów, stronnictwo, które życzy u- 
er a\asa donosi: Wysoka Porta we-[twierdzenia rzeczypospolitój zachowaw- 

zwa a ajenta ks. Czarnogórskiego w Sku [czój we Francji, dowiadujemy się z do- 
^̂ ńrr. /^puszczenia tego miasta. [kumentu, który w mnóstwie egzemplarzy

ie c , jakoby poseł rossyjski projjo-[rozrzucony, żąda, aby zgromadzenie na- 
nował wszystkim posłom mocarstw zbio rodowe natychmiast nadało Francji kon- 
rową notę do rządu tureckiego z powo-1 stytucję. Ten dokument ułożony nakształt 
du starcia z Czarnogórą, jest zmyśloną, petycji do zgromadzenia narodowego i 
Poseł rossyjski ograniczył się na zamia-1 zatytułowany : Republique franca)se hon- 
™  za'ecan7a obu stronom umiarkowania. | nete et nationale ,  obejmuje następujące 
Wielki ks. Mikołaj oczekiwany jest w po [punkta:
niedziałek w Warnie. Wstąpi on do po
selstwa rossyjskiego.

Przegląd polityczny.

Prezydent — izba deputowanych —  
pierwsza izba. Prezydenta mianują obie 
izby połączone. Czas jego władzy trwa 
pięc lat. Może być zawsze wybrany po-

Z n ac ze n ie  l a s ó w .— Na dowód, ja k  dalece
zgubne  Bkutki sp ro w ad za  w g u b e rn ja ch  p o łu 
dn iow ych n iszczen ie  lasów , p rz y ta c z a  Wiestnik 
Odeski n a s tę p u ją c e  z d a rz e n ie :

W  roku zeszłym pom iędry Bujukiem , Lam- 
batem i A łusztą sprzedano na  wyrąb wielki 
obszar starego lasu skarbowego na  porzeczu 
Jajły . Poniżej tego lasu w ypływ ał obfity stru 
mień g ó rs k i, niew ysychający naw et podczas 
najskwarniejszego lata, a p łynący  na sześcio- 
wiorstowój długości i w padający do morza. —

_ Chociaż już blisko miesiąc upłynął od nownie. Wyłączenie członków panujących 
zjazdu berlińskiego, w wyższych kołach dawniój rodzin zakreśla się na lat 1 0 .—  
rządowych rossyjskich ciągle się jeszcze [Dba deputowanych składa się z 800 re- 
zajmują tym zjazdem i jego możliwemi [ prezentantów. Obierani są napięć lat na 
następstwami. Podróż cara do Berlina w [zasadzie zreformowanego bezpośredniego 
ogóle źle była widzianą w Rossji, gd zie |p rawa głosowania — prawo wyborcze, 
się objawia wielka nienawiść do żywiołu [Warunki prawa wybierania: 1) wiek 25 
niemieckiego, jako tóź do wszystkiego, Hat, 2) dwuletnie zamieszkanie w gminie, 
co ma z nim związek. Otóż po powrocie 3) aby być wyborcą, każdy obywatel wi- 
cara z Berlina, nienawiść ta nietylko n ie jn7tnmieć świadectwo uzdolnienia, 4) czy- 
złagodniała, ale owszem stała się żyw-[ni się wyjątek dla obywateli, którzy w 
szą. W salonach dyplomatycznych mówią [gminach o mniój niż 10,000 mieszkańców 
swobodnie, źe pomimo licznego orszaku, [opłacają 25 franków podatków, w gmi- 
ktory carowi towarzyszył do Berlina, car[7iaoh od 10,000 do 100,000 mieszkańców 
był tam sam tylko, ponieważ wszyscy 1100 fr., w gminach więcój niż o 100,000 
byli przeciwni temu krokowi. Jeżeli z mieszkańców 1,000 franków. Ta progre- 
cesarzami niemieckim i austrjackim z a - |sy wna różnica w podatkach oparta jest 
mienił zapewnienie przyjaźni, uczynił tóm | na tóm, źe środki kształcenia się liczniej- 
zadość do pewnego stopnia swoim skłon- [sze są w wielkich ogniskach. Zniesienie 
nosciom osobistym; ale to w żaden spo- [głosowania listami. Głos obowiązujący, 
sób nie zgadzało się z sympatjami więk- Świadectwo uzdolnienia stosuje się do 
szosci narodu i opinji publicznój. Wre- programu, który perjodycznie ogłasza ko
szcie, dodają, car już niemłody i zdro- j misja, wyznaczona przez pierwszą izbę. 
w/ e jeg° j esf wątłe. A jakiż mąż stanu [Ten program winien iść ręka w rękę z 
nie w ie, źe gdyby Aleksander II jutro [nauczaniem w szkołach. Pierwsza izba. 
przeniósł się do wieczności, nowy car[250 członków. 150 najwyźój opodatko- 
natychmiastby rozpoczął zupełnie o d - |wanycb w każdym departamencie w sto-
mienną politykę sunku 1 do 3 wedle liczby ludności, 6

F  a  p  1  e  r  ó  w

Inspruku . .  na 20 fl. wa, 
Keglewicza. na 10 3. mk 
Krakowskie na 20 „ wa
Ofen (Budy) 
Palfy . . . . .  
Rudolfa . . .
S a lm .........
Salzburga.. 
St. Genoia 
T ryeatu .. . .

» *0 
, 40 , 10 
, 40 
, 20 
» 40 , 100 
, 50 
, 20 

20

mk
wa
mk
wa
mk

ti
wa.
mkW aldstein.. „

Windisobgratz,
Obligacje,

Indemniz. buków.. . .  5°/, 
i, galicyjskie 
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poi. kol węg. sr. 6°/oSz.l20

Akoje bankowa
Ąnglo-austr. za fl 120 wa 
Anglo-hungaria „ 80 
Boden Credit austr. 80

" .  » w(?g- 80
Creditanst. austr. 160 

v allg. nng. 120 
Commissionsb. w. 140 
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czeski 100 
Franco austr.. . .  80

„ węgierskie 80
Galie, banku hip. 160 

„ dla h. i prz. 80 
„ LandsbkLwówlOO 

Handelsbk Wied. 160 
Interventionsb. na 80 
Landerb. V ere in .. 80
Nationalbank...............
Ogólnego austrj. 200 
Unionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
Verkehrsbank . .  200w<v.h„i„rh$, ao
Wechslstub GSenel. 80 
Wian. Bnk Verein 80 

„ Cassa-Verein 80
Aktj* kelal:

Arcyks. A lbrechta.200wa.

płaaą j żądają
złr. w. a.

29 — 29 60
17 6C 18 50

29 50 30 60
27 60 28 -
14 60 15 —
40 - 41 -
26 25 60
29 — 29 50

U7 60 118 60
58 — 59 -
23 — 24 -
24 60 25 -

76 — 77 —
78 — 79 —
77 50 78 —
79 — 79 5t
78 60 79 -

i04 26 104 75

317 — 317 50
113 25 113 76
269 — 270 —
121 — 121 50
331 80 331 20
139 76 110 25
129 60 130 50
114 60 116 —
1025— 1030—
— — _ —

129 — 129 50
100 60 101 -

253 50 254 —
145 — 160 -
114 26 114 71
873 - 874 -
252 £0 253 —
•ż63 75 269 -
167 76 63 2f
213 50 214 -
H6 76 317 25
178 - 179 -
363 — 366 —
107 — 108 -

178 - 178 60

Alfold Fium ew.a. 200 
Bohm, Nordbahn 150 

„ Westbabn 200 
Dniestrzańska fl. 200 sr. 
Dux Bodenbeh wa. 20<

„ „ L. B. 200
E lisabeth    20(
„ Linz Budw. w.a. 200 sr 
Eperies-Tarnow 200 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Frano. Józefa w.a. 200 sr. 
Ftinfkirch. Barcs 200 „ 
Gal. Karl Ludw. 210 „ 
Graz-Koflach górn. 200 „ 

„ „ II  emisji 80 „
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 
Mahr.8ch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr, 

„ lit. B. „ 200 
Ostrau-Friedland 200 
Praga-Dux „ 150
Rudolfbahn „ 200
Siebenbttrger I. „ 200 sr.
Staatsbbn (500 fr.) 200 „

„ II emisji 80 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal-Ges. fr. 500
Theissbahn  200wa
Tramway wied. . .  200 „ 
Turnau-Kralup-Prag200 „ 
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr 

Nordostbh.wa. 200 „ 
Ostbhn (500 fr) 200 „ 
W estb ah n ... 200 „

Akoye przemysłowa.
Baugesells. allg. eost 8'

" Wied. . . .  10! 
Bauverein „ ioq
Forstprodukte   200
Huttenberger Eis. 200 „
Tnneberg h u t.............  14(
Kałusza. .............  20c
Masz. cegieł, wied.. .  20'

„ i bud. lwow. 100 
Neub. Mariazel huty. 10( 
Parcelacyjne galic.. . .  10' 
9chl0glmiihle P ap.. .  10' 
Wied. parcelacyjne.. 100

F i e n i ę c l z y .

Naj więcój niepokoi polityków rossyj- biskupów, 3 pastorów, 1 rabin, których 
skich zmiana zaszła w rządzie tureckim. |mianuje rada państwa; 10 jenerałów, ad- 
Upadek Machmud paszy zadał straszliwy [mirałów i marszałków, mianowanych od

rządu; 60, których wybierają rady jene-

płKOą | Żądają)
złr. w. a.

. 176 — 177 —

244 5C 245 60
131 7£ 132 2ł
----- 140 -
-------------- 160 -

247 7S 248 26
214 — 215 -

2070 - 2075-
223 - 224 -
182 50 183 50
234 — 234 50
365 — 367 —
176 — 180 —
193 60 194 -
167 — 158 —
139 — 140 —

213 — 213 60
183 — 183 50

106 50 107 —
179 — 179 5
178 — 178 6<
322 60 323 51

—  — —  -

203 80 209 —
177 60 178 —

—  — —  ,—

'49 50 260 —
329 — 330 —

159 60 160 50
61 - 162 -

130 60 131 —
176 76 176 25

135 - 135 50
221 — 221 £0
57 50 57 76
24 — 25 -

19 — 220 —
—  — —  —

------ —  —
—  — —  ___

92 60 93 60

119 60 120 —
112 50 113 -

SJ*ty zastawne,
Allg. oest. Bd.Kr.los5«/0 sr 

n z 33 1st los 5y/j,wa.
e » gm. 40

C ntr. 3d. Cred. 20 1. 60/t 
„  » » 40 51/,
Galic. Tow. kred. . , .  4%

» n ti . . .  6 6/ c
„ Banku Hyp. . . .  6% 
„ Bank. W loś.. . .  8%  

Nationalbank m. k .. 5% 
a w. a . . .  £°/c

Oest. Hypoth. 10 rocz. b1/.
60 „ 5*/)

O. Kred. & Yorsch. „ 5
a tt a 10 5°/0
- ■ - 36 „ 6%
„ Rentenbank 38 6 '/2 
a a 36 bi/2

Sparkasse I  anstr. 30 5V2 
” a » 32 6y2

Weg. tow. k re d .. . .  57*%  
Wien. Hyp. Kasse b'/2

Obilgl pierwszeństwa:
Arcyks. Albrechta. lOOwa. 
Alfold Fiume 6%  sr. 
Bauges. allg. ostr. 5°/0 s r . '

„ Wien. 6% „ 
Dniestrzańskie . . .  5% n 
Dux-Bodenb. 1871 5% „
E lisabe th   6%  „

emisja 1882 6%  „ 
(Linz-Budweis) 5%  „

n em. 1870 6% „ 
Ferd. Nordbh m.k. 6°/o 

r w. a. 6%
* „ 5% sr

Franz. Josef „ 5%  „
Fiinfk.-Barcser.. 6%  „
Gal. Kar. Lud. „ 5%  „

II. em. „ 6%  „
1871. IH. „ 6% „

Hiittenb. Eisen-Gew.5% *
Inneberger „ 6% „
Kasch. Oderb, „ 5% r
Lwow.-Czem.-Jas3y:

I. 1865 w. a. 6%  „
U. 1867 „ 6%  „

IH . 1868 „ 6%  „
IV 1872 „ 6% „

Malir. Seh.Cntr. „ 6%  „

płaaą/żądssją
złr. w. a.

100 75

86 25 
85 75 
94 50

80 50 
89 60
94 -

91

101  —  

87 76 
86 7 
96 2
95 —

81 60
89 90
94 50

91 50
94 25 94 76
92 —

88  —

86 60 
98 — 
96 —

95 60

92 60
93 —

77 50
90 50

91 —
100 2ó

89 
87

100 80

97 25
86  —  

84 -  
84 -  
94 2

79 80 

89 —

92 50

88 50 
97 60 
86  —  

100  —  

96 6f 
88 60 
96 —

Oest. Ndwstb w. a. 5%sr. 
Rudolfbahn „ 5%
Siebenbiir. I. „ 6%  
Sudbahn (Lombardy) 
4fid-nord.Verb. w. 5'-!/ 
Theissbahn 5% sr 
Węg. gal. Lupk. 5%

„ Nr dost 300 6%
„ Ostbhn 300 6%  „
„ Westbahn 5%

Wsksle aa 3 m!c«
Frankfurt skont. 5 ®/(
Hamburg „ 4V, ,
Londyn „ 41/, „
P ai-r i  „ & „

Ssasty:
Dukat ważny.
20 frank, austr............

francuz........
Srebro .
Talar p ru s k i ............. ..

93 76
92 76
93 76
94 — 
78 -
91
92 25 
91 6<

100 76 
102 -

89 61

101 1< 

99 7,

102  —

97 71

84 6! 
84 Sf 
94 6

78 —

80 20 
80

LWSJW 4paździem.
Akc. banku hip. gal. 16 

_» „ krajów. 10(
“ ty zset. g a l ic . , . .6% 
» fi n  ...4 ° /i 
a . banku hip. 6°/ 
« „ włościan 6°/,

Obligi ind. galieyj. 6%
’ółimperjał ros .
Rubel srebrny obr» CB&.

papier.

WARSZAWA 6 paid.
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m. 

fi Paryż 300fr. lOd 
n Wiedeń 150 złr. 2m 

Ikcje kol. warsz.-wied 
„ waraz.-bydg. 
„ warsz.-teresp 

Asty zast. serji 1 . .  4% 
- » * 2 . ,  4%

kupon ubiegły 
ti „ nowe. . . .  6% 

kupon ubiegły 
n likw idacyjne.. 4% 

kupon ubiegłyl

złr, w. a.
98 26 
93 80 
89 
11 76

87 — 
86 75 
78 40
90 20

91 90
8 ) 20 

l( 8 85 
42 50

5 26

8 74
107 65 
163 26

98 50 
94 10
89 50 

11 2  —

99 —

87 60 
87 — 
78 60
90 £0

92 — 
80 20 

108 95 
42 55

6 27

8 76 
107 86 
163 75

233

80 60 
74 — 
89 40 
94 — 
78 50 
8 85 
1 65 
1 48

Rs. k .

7 32 
87 — 
89 45 
99 25 
74 50 

118 — 
94 50 
93 -  

1 14 
93 10 

1 43 
78 16 

1 37

235 — 
88  —  

81 60 
75 — 
89 90 
94 50 
79 25 

9 — 
1 76 
1 60

Es. k.
7 33 

87 30 
99 75 

100  —

95 —
93 30

93 35 

78 46

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

S t a c j e .
Odchodzą Przychodzą

rano po poł rano ipopoł.

w Krakowie: lwow. 11.13 — _ j 3.18
a „ pospi. — 9.36 7.33 i _
n a miesz — n.10.36 5.39 —
n wielickij. . . 11.30 11.— 6.54 8.16
„ wiedeński.. 5.46 3.30 9.46 9. 8
a pospiesz. 7.30 — — 8.18
b mieszany 10.10 11.59 —
b na Oświę. wroc. — — — 3.28
b do Wrocł. mysł. — — — _
b warszawski 8. 2 — _ 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 U12.26 2.—

b „ miesz. 9.52 — 9.42 _
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
b n miesz. — 6.68 __ 6.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 6__
„ „ miesz. — 1.19 — 1__
b  lwowski { n. 1.13 

9.28
— n. 1.— 

9.19
—

b  „ miesz. — 2.44 _ 2.24
w Przemy ilu: krakowski 5. 7.54 4.54 7.39

n y, miesz. — 4.32 — 4.17
b  lwowski [ — 6.39 — 6.29

— 10.48 -- 10.36
D j* miesz. 10.53 — 10.33 _

we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
ti r miesz. 6.42 — — 8.—
r, krodzki . . 8.52 n.11.50 2.60 n.7.38
r czemiow.. 10.49 10.20 — —13

w Brodach : lwowski. . p. 3.23 10.60 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 6.41 2.50 p. 1.17 4.—
wPodwołoczyakach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1 . —
w Czemiowcach: lwow. — _ 7 .— 9.—w Mysłowicach: k rak .. 11.33 _
w Warszawie : k rak .. . . 9.— — — 8.51
w Wiedniu: k rak .. . .  j 8.— 6 . - r 3.— 7.31

3.39 4.05 —

"[ralne; 20, których sama izba wybiera z 
pomiędzy znakomitych uczonych. Człon
kowie wybierają się na lat 10. Godność 
bezpłatna. Parlament obraduje w Wersalu.

Z tego programu, szczególnie z wyłą
czenia od prezydentury w ciągu lat dzie
sięciu członków panujących rodzin, ła
two poznać tych orleanistów, którzy prze
konani o niepodobieństwie natychmiasto-

•  C i  4wawczój rzeczypospolitój przyprzeć repu- 
Jblikanów do ^muru i swojemu prezyden
to w i utorować drogę do przyszłości.

Ostatnie telegramy.
KragujevaC 7 października. Wczoraj 

twartą została wystawa rolnicza w obe
cności księcia Milana. Wczoraj ukonsty
tuowały się biura skupczyny. Dziś na
stąpi otwarcie skupczyny mową tronową. 

K u rs a .— W ied eń  7 października,god.2. 
rebro 108.75. — Akcje kredyt. 329.70.— 

Lombardy 207.70.— Losy tureckie 76.40. 
Lost 1864 r. 142.75. — Akcje franko-austr. 

[128.50.— Napoleony 8.74— . AJkcje kol. 
galic. Karola Ludwika 233 5 0 .—  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 157.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodniój 162.—. __

1^   • UttUŁU wieu.
dla obrotu ogólnego 213.— . —  Akcje 
anglo-banku 316.— .— Akcje kolei rząd. 

[321.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
1177.50.—  Akcje kol. Rudolfa 179.50.— . 
Akcje kolei pardubickiój —.—. — Akcje 
kolei północ. —.—. — Tramway 327.75. 

| Akcje banku budowy 133.90. — Akcie11_. i . •  * . j  - • j: i on Ai_• f r  .
  r  vuuyna Die lift K.OIU1 IVRTOia Li Tl- I -----—   J  #   ̂ ŁU1C1

dwika u edług zegara lwowsk., który idzie o 16 m. alfoldzkiój — .— . —  Akcje banku anglo- 
pierwej; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze-1 węgierskego 113.— .—  Ogólny austrj acki
garu pr&gs., idącego o 12 m. później od krakow 
skiego. [bank 252.50. Union 266.50.__

Usposobienie giełdy: lepsze.

[Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
I Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gr&lichowBki.



4 KRAJ z wtorku 8 października.

gPF"* Od adm inistracyi.

Nakładem w ydaw nictw a „Kraju“
wyszły i są do nabycia

w  H L r a l t o w i e  w  a d m i n i s t r a c y i  „ K . r a j u “
jako też

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. ct.

i k , d c b i a a ^ 3 d o l £ l e w l c z  i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Gą-
siorowsktego — 1873 ............................................................................................  1 50

F l a y o l o g l a .  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. Lewes, z angiel
skiego przetłuroaazył Ludwik Masłowski, Tom I. 1872 r .................................1 50

Tom II. wyjdzie w ciągu tego roku).
K o n f e d e r a o y a  B a r a l t a  : Korespondencya między Stanisławem

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład na cała Galicyę i W. Ks. Poznańskie 

w księgami GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
P l o t k i  i  P r a w d y ...................................................................................  • • 1 ~
O  t o  m z l Ł . 1  z  p o d r ó ż y  j o  O  8 z w  e c y  1 ,  bar. W. Engestroma . 2 50
D E S lla ., powieść Chłędowskiego ............................................................................................. 1 50
Po nitce do k łębka, powieść Chłędowskiego.......................................................................1 50
Handel i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . . — 20
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m .......................................................................... 1 50
Album fotograficzne, 2 g i t o m ............................................................................................... 1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego .......................................................................................— 25
Józef Ignacy k. aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • ..............................................................................— 15
Sto djabłów, powieśó z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieśó Zachaijasiewicza, 2 tom y..............................................................2 —
Rodzina Orskich, powieśó Wołodego Skiby, 2 tom y..........................................................2 —
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1  ......................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K....................................................   — 20
0 sprawie ruskiej ........................................................................................................................ — 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y cze rp an a )......................................................... — —
Dwa szkice powieściowe, ( F ó ł  p ra -w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c a )  ....................— 50
Ultramontanie i Modcranci przez autora „Plotek i Prawd“ .............................................— 25
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego................. — 50
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya nadbałtycka, przez Jana  L e śn ie w sk ie g o ,......................................... ................. — 15

Dzieła te przesyła także administracja „Kraju“ na żądanie za gotówkę lub pobra
niem poczto wóm.

mm

Niniejszem mam zaszczyt zawiado
mić Szanowna Publiczność, iż

RESTAURACYĘ
moja znajdująca się dawniój przy Resursie Miesz
czańskiej, przeniosłam do domu W go  Pana
Jałina pod 1. 176 przy ulicy 
Wiślnej.

Urządziwszy dogodnie loka l, staraniem 
mojem usilnem będzie dobra kuchnią, umiarkowa- 
nemi cenami i prędka usługą zjednać sobie wzglę
dy Szanownój Publiczności.

Śniadania zimne i gorące, przekąski, zawsze 
świeże piwo, wino etc. — Przyjmuje również za
mówienia na obiady.

Kraków, d. 3 października 1872. 3669(2-3)

Marya Gielg.

Terno za  ternem.
Do p. astronoma E. Lehmann a

Berlin, F rank fu rte r Allee.
. .  .jaka radość, mamy 1 terno itd.
Lwów, 23 września 1872. §Z polecenia

Lelowski.
. . . .  Za pomocą pańskiój kombinacyi wygrałem 

także 1 Secco-temo itd.
Budweis, 20 września 1872 r. 4615(1-4)

J. Weinert.
Powyższe kombinacye można otrzymać od te

goż Pana, zobowiązawszy się dać udziału w 
wygranćj i wynagrodzenie od 1 do 2 złr. a. w.

Pomieszkanie kawalerskie
przy ulicy F loryańskiej w Krakowie, składające 
się z przedpokoju, pokoju i salonu jes t do wyna
jęc ia . — Gdzie? powie adm inistracya „K raju“. 

3677(1-1)

Soeben erschien: (4 
sehr verm ehrte Au-

T°»*

Zu haben in der 
OrdlnatiouB-JAnstalt 

fiir 3263(2-50)
GeLelmo Kranlcłioiten 

(besonders Schwache) von 
AXeci. Dr. B isenz, 

Stadt, Singerstrasse 12, I. Stock.
TSgliche O rdination von 11— 1 U hr, und 
von 2— 4 Uhr. Auch w ird durch K orres- 
pondenz b eh ande lt, und werden Medika- 

m ente besorgt. (Ohne Postnachnahm e).

Senzację 
wywołują następu jące  wypróbowane wynalazki.

Ju ż  nie potrzeba fro te ra !— W yborna pasta 
kauczukowa po łyskująca, k tó ra  nadaje posadz
ce najpiękniejszy połysk i trwałość, przewyż
sza wszystko i kosztuje 80 ct. na jeden  pokój.
Szczotka do posadzki, 1 złr.

P a ten t am erykański.— Zdrowe, piękne, białe 
zęby utrzym ują się przez używanie nowowy- 
nalezionych elektrycznych szczoteczek kauczu
kowych. 1 sztuka 90 ct. P rzyrząd do zneutra
lizowania zepsutego powietrza, 1 złr. 50 ct. —
Niezbędnym on je s t w szpitalach, szkołach, 
urzędach, pracowniach, a naw et w salonach.—
Maszynka ta  zrobioną je s t bardzo m isternie z 
z pozłacanego bronzu, tak  iż m ożna ją  uw ażać 
za pluwaczkę, 1 sztuka kosztuje 1 złr., a  fla
szka perfum y desinfekcyjnej 50 ct. (W ystarcza 
na  50 razy).

D la ochrony osoby i bezpieczeństw a w łasno
ści powinno się posiadać dobrą broń, a  jes t 
n ią  poprawny Lefaucher-rewolwer z k lapą bez
pieczeństwa, z podwójnym obrotem, z gwinto- 
wanemi 6-ma lufami, tak  iż w m inucie daje 
się sześć pewnych strzałów ; jes t to broń non 
plus ultra, 1 szt. 7 milimetr. 13 złr., 100 na
bojów 3 z łr., 1 szt. 9 milimetr. 15 złr., 100 
nabojów z złr. 5u ct., 1 szt. 12 milimetr. 17 
złr., 100 nabojów 4 złr. P istolety kieszonkowe 
damasceńskie z jed n ą  lufą, złr. 1.20, z dwoma 
lufam i złr. 2.40.

Obrońca życia. — Je s t to ze spiżu zrobione 
narzędzie, które do obrony osobistej bardzo się 
nad aje ; fason jego bowiem nadaje wielki za
p ę d y  je s t tak  mały, źe każdy go w kieszeni 
nosić może. Sztuka 50 ct.

E lektro - galwaniczne pierścienie. — Je s t to 
bardzo ważny i dla każdego człowieka n iezbę
dny wynalazek. N ajznakom itsi lekarze .uznali, 
że galwanizm bardzo korzystnie wpływa na 
poniżej wyszczególnione choroby. W edług ze
znania znakomitego paryskiego lekarza, spo
rządzane pierścionki w każdej objętości Z no
wego zło ta , w którego wnętrzu znajdował się 
dru t elektryczno-magnetyczny, sprawiający sku
tek, iż wszelkie cierpienia reum atyczne, ne r
wowe, sercowe, itd. ustawały. — Pierścień taki 
kosztuje tylko ct. 90, a ze strony lekarzy po
leca się każdem u do noszenia.

Każdem u podróżującem u i ,na  hemoroidy 
cierpiącem u poleca się poduszki napełnione 
pow ietrzem , na  których m ożna siedzieć i spać.
Szczególną własnością ich je s t to, i i  mało m iej
sca zajm ują jeżeli się powtetrze wypuści; szt. 
kosztuje 3—4 złr.

Zwycieztwo um iejętności. — Nowo sporzą
dzony przyrząd oddychania, przy którego uży
ciu pozbywa się nieprzyjem nie czuć się dają
cego oddechu. Można dostać tylko w podpisa
nym m agazznie. Szczególnie poleca się palącym 
tytoń. D uża flaszka z instrukcyą 90 cent.

Dobrodziejstwem są dla każdego dziecka po
praw ne butelki do ssania, przy używaniu któ
rych m ożna się obejść bez m am ki.— Dziecię 
może przyjmować pożywienie leżąc, a  nawet 
śpiąc. P łyn  uchodzi jak b y  z piersi. — Tylko 
m atki mogą ocenić dontosłość tego dobrodziej
stwa. Sztuka 60 ct. — Bardzo m isternie zro
biona, ct. 90.

Najnowszy wynalazek chirurgiczny. — An 
gielski przyrząd lewatywy, którą m ożna bez 
czyjejkolwiek pomocy przyjm ow ać; naw et o- 
słabione i chore osoby mogą same przyjmować 
bez w ytężenia klistyrę. P rzyrząd ten  powinien 
w każdym  domu sie znajdować. — Sztuka ko
sztuje 3 złr.

Szczególna rączka do pióra. Gdy cesarz Na
poleon III. pisał dzieło (Juljusz Cezar) polecił 
ażeby któryś z najzręczniejszych mechaników 
zrobił mu tak ą  rączkę, przy którćj nie potrze- 
baby pióra maczać w atram ent. P an  Gilbert 
Rochee podjął się tego zadania i otrzym ał 50 
Napoleond’orów wynadgrodzenia, gdyż dzieło 
jego przewyższyło wszelkie oczekiwanie. Rąez-

W szystkie wyżej wymienione artykuły  dostanie się w A ustrji tylko w niżćj podpi
sanym magazynie.
_A.. Friedm ann w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 26.

ka ta  je s t z chińskiego srebra, zam yka się, a  
przyrząd je s t taki, iż od rana do wieczora pi 
sać nią można nie m aczając ją . Poleca się te 
rączkę przedewszystkiem podróżującym, urzę
dnikom , doktorom uczniom. Sztuka kosztuje 
1 złr.; do tego tuzin  piór napoleońskich ct. 15

Havanna-Bouquet, za ct. 1 pół cygara na 30 
ct. A to w ten  sposób: Najlichsze cygaro za
mienia esencją H avanny w prawdziwe hawań- 
sąie. E sencja ta  wytłacza się z korzenia i ło
dygi prawdziwśj zachodnio-indyjskiej rośliny. 
Zapach takiego cygara równa się prawdziwie 
hawańskiemu. F laszka w ystarczająca na 50ąt 
sztuk, 1 złr.

Medyczne mydło ze smoły nazywa się cudo
wna m aść , skuteczny środek na wszelkiego 
rodzaju wyrzuty naskórne tak  dla dzieci ja k  
dla dorosłych. 1 sztuka z instrukcją c. 25.

Precz z bólem zębów. Za zażyciem kilku 
berlińskich kropel od zębów, przestaje natych
m iast wszelki ból. W  razie nieskuteczności 
zwraca się pieniądze. 1 flaszeczka 80 ct.

Praktyczny wynalazek. W  końcu udało się 
wynaleźć proszek, do którego jeżeli się doda 
wody, otrzym uje się czarny atram ent. W ynala
zek ten przewyższa sam siebie. Paczka wystar
czająca do kw arty wody kosztuje tylko 20 ct.

Oszczędność. W  każdym  domu powinny się 
znajdować nowo wynalezione ruchome żelazka 
do prasowania. Przez nie zaoszczędza się pie
niądze i czas. Za 5 cent. bowiem kupionem  
drzewem m ożna k ilka godzin dziennie praso
wać; nie potrzeba grzać dusz w piecu, ażeby 
rozegrzać żelazko. F o r a  tego żelazka da
je  się łatwo trzym ać rowadzić a  m ożna
nim dwa razy tyle wyprasować, co zwykłem. 
1 sztuka wraz z piecykiem  kosztuje złr. 3 i 
50 centów.

Perskie pomady, za pomocą których siwe 
włosy stają  się według upodobania albo b ru 
natne albo czarne: przyczem zachowują na
turalną świeżość. W yrabia się je  z zioł i dla
tego są całkiem nieszkodliwe. I  paczka z in
strukcją złr. 2.

Proszek perłowy do zębów! Faktem  jes t że 
dzieci przy dostawaniu zębów mocne cierpią 
boleści. Najlepszym uznanym  środkiem  prze
ciw tym bolom je s t właśnie powyższy proszek 
perłowy, który sprawia, że dzieci naw et nie 
czują, kiedy im zęby rosną. Cena 90 ct.

Proszek przeciw poceniu się nóg. Niedopusz- 
cza on do potów i neutralizuje nieprzyjemny 
odór. Pudełko kosztuje ct. 50 i wystarcza na 
3 miesiące.

Krople żołądkowe, , które leczą radykalnie 
wszelkie boleści żołądkowe, katar, żgagę i t d. 
1 flaszeczka z instrukcja ct. 30

Jedyny środek zaradczy przeciw kurczom  u 
nóg; tylko angielskie ończocliy arteryjne mo
gą skutecznie wyleczyć ten nieznośny ból. P o ń 
czocha taka kosztuje złr. 2 ct. 50.

E sencja Herkulesa, Esencja ta  wzm acnia za
rost głowy i za pierwszem ju ż  użyciem włosy 
nie wypadają; przy tem łuska na  głowie znika 
i nigdy ju ż  nie powraca. 1 flaszeczka z instru
kcją 80 ct.

Praktyczne i tanie. Do znaczenia bielizny 
i wyciskania pięknego alfabetu na bieliźnie 
nadaje się bardzo mój atram ent chemiczny, 
którego flaszeczka wraz z pędzlem tylko 75 c
kosztuje.

Najnowszy czarodziejski igielnik. P tekny  i- 
gielnik napełniony 50 najlepszemi igłam i an
gielskiemu Ma on taki przyrząd, za którego 
pociśnieniem wychodzi igła takićj długości i 
wielkości, jak ich  kto żąda. Ig ły  nie rdzewieją 
i niepotrzeba za niemi szukać, 1 puszka kosz
tuje 45 centów.

E te r ulotny, który  bardzo przyjem nie pach
nie a  w przebiegu ćwierć godziny wszystkie 
muchy w salonie wytruwa. 1 flaszka 30.

i Ł 5
piękna fotografia w formacie karty wizytowćj, wy
szła u Kriegera w Krakowie, ulica śgo Jana. 

3676(1-1)

J
któryby w ustroniu wiejskićm przy wygodach po
trzebował sam nad sobą pracow ać, a przy tćm 
chciał przyjąć obowiązek sposobienia jednego 
chłopczyka w trzeciźj klasie gimnazyalnej za pe- 
wnćm wynagrodzeniem — i mógł postawić porę 
czenie za sobą kogoś z poważnych osób, a przy 
tem miał znajomość niemieckiego języka — zechce 
się zgłosić pomiędzy 2 a 4 godziną w Rynku pod 
L. 22 na I. piętro, tu gdzie apteka pod „korona“ 

3640(1-3)

Do ZakładU' Komissowego W. Świerczewskiego 
w Krakowie, ulica Szewska, przybyły i sa do na
bycia po znacznie zniżonćj cenie

MEBLE 3653(1-3)

stanowiące prawie zupełny garnitur dla umeblo
wania domu dla pokojów: bawialnych, jadalnych, 

przedpokojów, itd.
razem lub csęśoiowo.

W  kopalniach węgla kamiennego 
własności hr. Potockiego w Sierszy 
pod Trzebinią w W.  Ks. Krakow- 
skiem. jest do sprzedania produkeya

węgla kamiennego grubego
około 2 5 0 .0 0 0  centn. wagi wied ,
a to w czasie od 27go października 
1872 r. aż do 27 września 1873 r.

Mający chęć kupna, zechcą pisem
nie offerty z napisem: „Offerta na 
Sierszecki węgiel kamienny gruby“ 
najdalej do 25go października b. r. 
do niżćj podpisanego Zarządu w Sier
szy przesłać.

Warunki w biurze Zarządu w Sier
szy, albo u pana St. Kluczyckiego 
w Krzeszowicach — przejrzane być

3672(1-3)

Zarząd Zakładów Sierszeckich.

3COOOC
Olbrzymie korzyści, jakie giełda przynosi codziennie tym, o o  w p r a 

w n y m .  o k i e m , b e z  u a m l ę t u o ń o l  i t y l Ł o  n a  u l e -  
a a w o d n y c h  c 3 T 3 U .o z e x x l a .o 3 a .  o p a r o l ,  spekulacyom giełdo
wym się oddają, spowodowały nas uczynić przystępniejszem i naszym ziomkom nieprze- 
brane to źródło bogactw, dając im w naszym

Kantorze Bankowym i Giełdowym
pod sądownie protokołowana firma

S. Deiches & Comp.
w Wiedniu, SołLottenring 18 ,

sposobność, wziąść czynny udział w tych nader korzystnych interesach, »ie narażajac 
się, o ile się to przewidzieć da, na straty.

W krótkim stosunkowo czasie istnienia naszego kantoru, udało się nam pozy
skać liczną klientelę, szczególnie między naszymi współobywatelami, b . o s i ą 
g n ą w s z y  c l l a  n a s z y c h  k o m i t e n t ó w  r e z u l t & t y  
n a c l e i ‘ k o r z y s t n o , wyrobiliśmy sobie opinię nieskazitelnćj prawości i 
sumienności.

Ośmieleni tym chlubnym sukcesem, jak  niemnićj tem, źe i nadal jak  dotych
czas w skutek naszych stosunków z znakomitymi osobistościami, stojącymi na najwyż
szym szczeblu świata finansowego, będziemy w stanie udzielać naszym klientom o e ń -  
n e  w s k a z ó w k i  o o  c3Lo z y a k o w n o B c i  p o j e d y n -  
o z y o h  a p e k u l a o y j  — zapraszamy naszych Szanownych współobywateli 
wejść w stosunki handlowo z nami, a znana nasza obrotność w interesach bankowych 
i giełdowych, daje szanownym naszym komitentom rękojmie, ż e  w s z e l k i e  
z l e c e n i a  z największą akuratnością i szybkością wykonamy.

W  końcu zwracamy uwagę Szanownój Publiczności na obecną x i a . d e r  
k o r z y s t n ą  k o u s t e l a . c y ę  giełdową, za pomocą którój przy odpoWie
dniem postępowaniu do wielokrotnego pomnożę ia kapitałów w krótkim czasie dopro
wadzić można, i oświadczamy naszą gotowość do udzielania na każde żądanie sumien
nych i szybkich informacyj w języku polskim.

S. Deiches i Spółka
S c h o t t e n r in g , 18,

naprzeoiwlco giełdy.3501(7-?)

nastąpi
ciągnienie
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Pożyczka ta loteryjna w ilości X,726.300 zsłr: a,, w. będzie spłacona przez coroczne losowanie w  znacznej ilośc i 3,852.880 złr. w . a. K ażdy loz w ygryw a przynajuaulój 30 złr. a. W.

Każdego roku jest 5 ciągnień z głównemi wygrami na 40.000, 30.000, 15.000, 15.000. 15.000 itd, h
Losy te są zupełnie zabezpieczone, gdyż stołeczne miasto Salzburg ręczy za ich spłatę w oznaczonym czasie całym swoim majątkiem, tudzież swemi dochodami i prawami użytkowania.

1 ^ “ Cena oryginalnego losu Salzburgskiego 26 złot. w. a.
każdemu ułatwić kupno tych losów, sprzedaje się je  po 30 złr. także za częściową wypłatą miesięczną tylko X złot. (stempel na wszystkie razy 19 ct.). — Po spłaceniu ceny losu, wydaje się oryginalny los Salzburgski. — Spłacający częścisam ua« wazyatltio wygry. ~

Kantor wymiany c. k. uprzyw. Wiedeńskiego Bankn Handlowego, niegdyś J. C. Sothen’a, w Wiedniu, Graben 13,
Losy te można nabywać także za pośrednictwem p. A a r O T l  2 .  E S i ł D e i l S C ł l U t Z a  " W  K r a Ł O W l  3673(1-12)

P. P.
Mini^jszem aonosim y uprzejm ie, że d. 1 października otw orzyliśm y pod firmą:

Potworowski, Małecki, Plewkiewicz i Sp. w Poznaniu
INTERES BANKOWY KOMISOWY,

Które -to przedsięw zięcie nasze łaskaw ym  w zględom  polecam y.

POTWOROWSKI, MAŁECKI, PLEWKIEWICZ i Sp
W  drakami „Kraju* pod zarządom St. Gralichowakiego.


